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MŁODY
RADJO AMAFOR
BKUNO WINAWER

Przesqdy i plotki
Przeżyliśmy jako skrom ni widzowie z 

dalszych rzędów poważny dram at w 
atm osferze i na ziemi.

„Fala upałów " sroży się od pewnego 
czasu na zachodzie Europy, gnębi, w ysu­
sza F rancję, Anglję zwłaszcza — i kraje 
najpiękniejsze, winem i świetnem piwem 
płynące, dow iadują się nagle, jak  cen­
nym likworem  jest zwykła woda. Na mu- 
rach i sztachetach ogrodów w idnieją p la­
katy: nie m arnujcie ani kropli! Specjalne 
ostre przepisy regulują polewanie traw ni­
ków, torów  wyścigowych, kwietników  w 
rezydencji królewskiej.

Sprawozdawcy pism angielskich obiegli 
głośne biuro meteorologiczne w South 
Kensington i jeden ze sprytniejszych 
dziennikarzy przywiózł stam tąd ku po­
krzepieniu serc całą mapkę. Susza? W 
Ameryce Południow ej, w Chili, są m iej­
scowości, w których wogóle nigdy deszcz 
nie pada, a zato dalej na południe, w po­
bliżu przylądka H orn jest stale tak  m o­
kro  i wilgotno, że tubylcy ognia pod go­
lem niebem rozpalić nie mogą... Upał? 
W Trypolisie, albo w K alifornijskiej Do­
linie Śmierci notow ano już nieraz 60 
stopni Celsjusza. Są okolice na ziemi tak 
suche, że człowiek dostaje febry, bo żad­
na sam oobrona organizm u — transpira- 
cja —  nie pomaga. Są na południowym 
Atlantyku wyspy tak chm urne, że ich 
właściwie nikt dotąd nie widział —  bo 
zawsze toną w gęstej mgle. Są k ra je  tak 
wietrzne, że tam  wszelkie przyrządy 
m iernicze odm aw iają posłuszeństwa i pęd 
w ichru oceniać trzeba drogą kalkulacji.

Inżynierowie obliczyli tu szybkość w iatru 
huraganow ego na 650 km. na godzinę. 
W  W ierchojańsku na Syberji tem peratu­
rę trzeba mierzyć w styczniu term om e­
trem  spirytusowym, bo rtęć zamarza 
znacznie wcześniej przed rekordow ym  w 
tych stronach mrozem: — 65° C. (Na nie­
których wyspach Oceanu Spokojnego 
m ierzą opady zdum iew ającą cyfrą: 16 
m etrów deszczu rocznie, na wyspach 
M arshall‘a w pobliżu Japonji jest w o­
góle tylko 20 dni pogodnych w roku.

Z tych zestawień widać może najlepiej,, 
jak  przeraźliw ie, jak  bezdennie naiwni są 
ludzie, którzy naszym skrom nym , słabym 
falom  radjow ym  przypisują jakiś niezro­
zum iały tajem niczy wpływ na klim at 
ziemi. Nikt nie wie, skąd się taki śmiesz­
ny przesąd wziął, ale ten zabobon istn ie­
je, pleni się na świecie i jeden z odważ­
niejszych redaktorów  dotarł aż do m ar­
kiza Marconiego z prośbą o kilka słów na 
tem at: „radjo  i pogoda". Marconi odpo­
wiedział, jak  powinien był odpowiedzieć. 
P racuje w tej dziedzinie od lat, był pio­
nierem  radjotechniki, ale żadnego w pły­
wu fal elektrycznych na klim at, żadnego 
ich związku z deszczem czy suszą zauw a­
żyć nie zdołał...

Każdy dzisiaj pionier, każdy m niejszy 
czy większy Prom eteusz nowożytny, m u­
si walczyć ustawicznie z najdzikszem i he­
rezjam i. Szerzy się np. jak  epidem ja po­
gląd, że wszelkie ciekawsze pomysły 
techniczne, ulepszenia, w ynalazki zawsze 
kogoś krzywdzą, kom uś chleb odbierają 
i wogóle nic dobrego nie wróżą.
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Ludzie tak  sobie gwarzą dziecinnie, 
a tymczasem ów właśnie senator Marconi 
m ontuje — jak  donoszą gazety —  jakiś 
tajem niczy apara t na swym jachcie histo­
rycznym „E le ttra“, przeprow adza szereg 
doświadczeń z falam i u ltrakrótkiem i 
i ślęczy podobno nad nowym przyrządem  
ostrzegawczypi, nowem niezawodnem 
„Okiem elektrycznem " dla statków, 
któreby im  pomogło odszukać drogę 
wśród mgły.

Radjo spełnia zresztą uczciwie swój 
obowiązek społeczny, obywatelski: n a ­
w iązuje kontak t między ludźmi, zbliża. 
Stacja londyńska nadała niedawno cykl 
w zruszających „opowiadań bezrobot­
nych" i jedna z tych relacyj tak  poruszy­
ła serca, że słuchacze z całego k ra ju  jęli 
nadsyłać zgłoszenia, sami chcą sobie po­
magać nawzajem  w ciężkiej doli.

Film  dźwiękowy — ileśmy na ten wy­
nalazek jeszcze nie tak dawno tem u na- 
psioczyli! —  trak tu je  coraz poważniej 
swoją rolę pedagogiczną. W  tych dniach 
pokazano nauczycielom na zjeździe lon­
dyńskim  szereg filmów kształcących, wy­
konanych z pomysłowością niezwykłą 
przy współudziale najlepszych fachow ­
ców. Już same nazwy i tem aty brzm ią 
zachw ycająco: „O ddychanie", „Oset", 
„Zboże", „Język francuski", „Szekspir". 
Najlepiej wypadły podobno te dwa ostat­
nie. Szekspir i język francuski łatw iej się 
u trw alają  w sercach i we wdzięcznej pa­
mięci m łodych słuchaczy, kino oddaje im 
dobrą przysługę.

Taką samą przysługę oddaje farm erom , 
którym  na wystawie rolniczej tłumaczy 
w treściwych dziesięciominutówkacli, jak 
pakow ać owoce, leczyć drzewa, walczyć 
ze szkodnikami.

Inżynierowie z w arsztatów  doświad­
czalnych firm  Kodak i W estern Electric 
stworzyli wsuólnemi siłami nową kam erę 
fotograficzną. Chwyta dwa tysiące pięć­
set zdjęć na sekundę i to co przez mgnie 
nie oka dostrzec potrafi trw a później — 
na filmie, w tempie norm alnem  — aż 
dwie m inuty. Łatwo sobie wyobrazić, ile 
ciekawych rzeczy taka „lupa czasu" od­
kryje. Narazie chcą ją  zastosować w wy­

ścigach wszelkiego rodzaju —  ustali le­
piej niż najbystrzejszy sędzia, kto zwy­
ciężył, w jakim  czasie i w jakim  „stylu".

Inżynierowie francuscy są zdania, żeś- 
my już dość długo podziwiali w niemym 
zachwycie wizę Eiffla. A rchitekturę no­
woczesną stać na własne m ajszterszyki. 
Chcą zbudować z „żelbetonu" więżę, k tó ­
ra  będzie m iała 2 tysiące m etrów wyso­
kości. Można nawet znaleźć dla niej za­
stosowanie praktyczne: będzie np. świet­
ną odskocznią dla szybkich samolotów... 
Trudności techniczne? Panowie Lossier 
i Faure-D ujarric, budowniczowie ruszają 
tylko ram ionam i. Moglibyśmy już dzisiaj 
—• m ówią —  wystawić wieżę na 6 lys. 
m etrów, a nawet na 10 tysięcy, wieżę, 
wyższą od szczytu Himalajów. P lany już 
są gotowe.

Ale te inne zdum iewające wyczyny lu­
dziom dziś nie im ponują. Przesąd i uprze­
dzenie gaszą wszelki entuzjazm . Podobno 
zresztą w sztuce lekarskiej zabobon się 
na coś przydaje. Tak przynajm niej tw ier­
dził niedawno na kongresie lekarskim  
w ybitny dr. Bardswell. W ykonał —  jak  
powiada — pewien eksperym ent. W strzy­
kiw ał pacjentom  zam iast zachw alanej 
szczepionki wodę czystą i efekt w wielu 
w ypadkach był doskonały. Choremu im ­
ponował sam zabieg. To go podnosiło na 
duchu i wywołało poprawę.

Medycyna może sobie pozwolić na od­
robinę lekkiej ironji, bo m a trium fy 
i sukcesy niezaprzeczone; jeżeli o n a j­
groźniejszą z chorób, gruźlicę chodzi —■ 
prace Calm ette‘a i F riedm ana otw ierają 
perspektywy dalekie. Znamy już trochę 
naszego najzaciętszego wroga — bakterję, 
umiemy się bronić.

Inaczej bywało w czasach, do których 
tak często wzdychamy z głębi piersi.

Jeden z autorów  przytacza kró tk i wy­
ją tek  z listu z epoki Odrodzenia. Ojciec 
Michała Anioła pisze do syna, k tóry  się 
wybiera w podróż dalszą.

„Przedewszystkiem, synu, zaklinam 
Cię na wszystko, nie kąp się!“  Taka ką­
piel groziła wówczas zarazą, chorobą, 
śmiercią.
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JAN MAJEWSKI

W zm acniacz mocy 
NRA 0 11 B.

Jedną z ostatnich zdobyczy radjotech- 
niki odbiorczej jest wzmacniacz mocy, 
t. zw. ,,Quiescent Push-PuH“, albo inaczej, 
w skróceniu, zwany „Q .P.P.“.

Układ tego wzmacniacza jest identycz­
ny z układem  wzmacniacza przeciwso- 
bnego, a więc wymaga stosowania dwóch 
lamp i specjalnych transform atorów . P ra ­
ca lamp wzmacniacza Q.P.P., przez udzie­
lenie siatkom  dużego ujemnego napięcia 
początkowego, jest przesunięta na ten 
punkt charakterystyki, gdzie odbywa się 
raczej detekcja, a więc każda lampa 
wzmacnia tylko połowę tego samego 
okresu. W  transform atorze wyjściowym 
następuje sumowanie tych oddzielnie 
wzmocnionych połówek, przez co otrzy­
mamy w głośniku znacznie wzmocniony 
sygnał. We wzmacniaczu QPP pracują 
zatem dwie lampy, spełniając zasadniczo 
funkcję jednej lampy.

Cały ten zabieg, może nieekonomiczny, 
ze względu na koszt inwestycyjny, w spa­
niale się jednak opłaca, gdyż zużycie 
kosztownego prądu anodowego spada m. 
w. do 25 proc., co stanowi poważną 
oszczędność, przedłużającą pracę baterji 
blisko czterokrotnie.

Zasada pracy wzmacniacza QPP. pole­
ga na udzieleniu tak dużego ujemnego

początkowego napięcia siatkom  lamp, 
pracujących w układzie przeciwsobnym, 
że prąd anodowy tych lamp został prawie 
zatrzym any. Stosowanie tego zabiegu we 
wzmacniaczu mocy klasy A w norm al­
nych w arunkach prowadzi do zniekształ­
cenia sygnałów, wypływającego z detek­
cji m ałej częstotliwości.

Ostatnio w odbiornikach o większej 
io śc i lamp wzmocnienia wielkiej często­
tliwości stosuje się t. zw. autom atyczną 
regulację siły odbioru, polegającą na do­
daniu urządzenia, w ytwarzającego ujem ­
ne napięcie, dla siatek lamp w zm acnia­
cza wielkiej częstotliwości, tem większe, 
im większa jest moc przychodzących sy­
gnałów. Urządzenie to składa się z de­
tektora lampowego, lub stykowego, p ro ­
stującego wzmocnione napięcie zmienne. 
W yprostowane napięcie skolei spowrotem 
dosyłamy do siatek lamp w zm acniają­
cych, regulując w ten sposób wielkość 
ujemnego napięcia, a więc i wielkość 
wzmocnienia.

Do wzmacniacza mocy podobna auto­
matyczna regulacja siły odbioru w prak ­
tyce radjoam atorskiej wogóle się nie sto­
suje jako  mało celowa, a przedewszyst- 
kiem kosztowna w rozwiązaniu d a m. 
częstotliwości.

Spójrzmy jednak, nie przesądzając 
sprawy, na rys. 1.

W idzimy jednolam powy wzmacniacz 
transform atorow y, zaopatrzony w urzą­
dzenie prostujące wzmocnione impulsy, 
i przekazujące otrzym ane stąd napięcie 
stałe spowrotem na siatkę lampy wzm a­
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cniającej, k tórej udzielamy tak dużego 
ujemnego potencjału początkowego, że 
prąd anodowy jest praw ie zatrzymany.

Zdetektorowane prądy szybkozmienne, 
przekazane na siatkę lam py naszego 
wzmacniacza mocy, za pośrednictwem  
transform atora m. częst., zostają wzmo­
cnione przez lampę i przekazane głośni­
kowi. Równolegle do głośnika jest w łą­
czony kondensator C, który pobierając 
część energji z obwodu anody, przekazu­

je ją  za pośrednictwem  oporu Rt do pro­
stow nika stykowego. Im pulsy m ałej czę­
stotliwości przekazane prostownikowi m e­
talowemu z obwodu anody, zostają przez 
ten prostownik wyprostowane, przyczem 
wielkość napięcia wyprostowanego regu­
lujem y oporem Rs. Do jednego końca 
oporu R2 przykładam y ujem ne napięcie 
siatki, tak duże, aby prąd anodowy lam ­
py wynosił ok. 0,25 norm alnego, drugi 
koniec oporu łączymy z uzwojeniem 
wtórnem  transform atora —  siatką lam ­
py. Jasnem  jest, że w czasie gdy prosto­
wnik otrzym a impuls i wyprostuje go, 
powstanie różnica potencjałów na oporze 
R2, k tóra  sumować się będzie z ujem nem  
napięciem siatki, pobieranem  z baterji, 
zm niejszając to napięcie. A więc punkt 
pracy lam py będzie się przesuwał na p ro ­
stolinijną część charakterystyki, czyli na 
zakres, na którym  winna pracować lam ­
pa wzmacniacza.

Opór R3 spełnia tu ta j tylko rolę filtru, 
wyrównującego gwałtowne zmiany poten­
cjału siatki, a więc jest to opóźniacz, jak 
gdyby, do pomocy posiadający konden­
sator C2, który spełnia rolę akum ulatora 
napięcia wypadkowego.

Tak zestawiony wzmacniacz, podobnie, 
jak  klasyczny układ wzmacniacza QPP, 
zużywa ilość prądu anodowego, zależną 
od mocy przychodzącego sygnału. Oczy­
wiście, że ilość ta  z jednej strony jest 
ograniczona norm alnym  prądem  lampy, a 
z drugiej strony początkowym punktem  
pracy. Punktem  spoczynku, który ustala­
my sami, eksperym entalnie. Tutaj n ie je­
dnem u z początkujących cały ten układ 
może się wydać nie celowy, gdyż będzie 
uważał, że w czasie gdy wzmacniacz nie­
ma co do w zm acniania, to nie pracuje, 
gdyż go się wyłącza, a gdy pracuje, to 
jak  widać z opisu, lam pa zużywa norm al­
ną ilość prądu anodowego.

Rozumowanie to jest słuszne, a 'e  tylko 
pozornie, w rzeczywistości bowiem p ra ­
wie 80% pracy lam py wypada na pauzy, 
które akustycznie dla nas nie są pauza­
mi, a jednak  istnieją i odpowiednio wy­
zyskane, dadzą oszczędność zużycia p rą ­
du nie do pogardzenia. Budowa wzm a­
cniacza jest bardzo prosta i nie wymaga
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najmniejszego przygotowania techniczne­
go, jednakże końcowa regulacja, polega­
jąca na doborze ujemnego napięcia siatki 
wymaga nieco zaawansowania radjoam a- 
torskiego.

W zmacniacz budujem y na desce drew ­
nianej, o wym iarach, podanych na sche­
macie montażowym i płycie bakelitowej, 
przymocowanej do deski. Na desce m on­
tażowej umieszczamy wszystkie części 
składowe wzmacniacza z wyjątkiem  wy­
łącznika żarzenia, k tóry  umieszczamy na 
płytce czołowej. Poza tem  na płytkę czo­
łową wyprowadzamy przewody wejścio­
we wzmacniacza (połączone z pierwot- 
nem uzwojeniem transform atora) i w yj­
ściowe, połączone z obwodem anody lam ­
py wzm acniającej.

Schemat wzmacniacza jest bardzo 
przejrzysty, a dołączony rys. montażowy 
podaje dokładne rozmieszczenie części, 
tak, że jesteśm y pewni, że najm niej na­
wet zaawansowani nie będą mieli żad­
nych wątpliwości ani w odczytywaniu 
schematu, ani w budowie. Na jedno na-
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Ż  q d a  i  w szę d z ie .

TANI I DOBRY GŁOŚNIK

ENERGETON
Ż Ą D A Ć  W SZĘDZIE.

BIURO SPRZEDAŻY
W A R S Z A W A
U L. W S P Ó L N A  36
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leży tylko zwrócić szczególną uwagę: po­
łączenia muszą być starannie wykony­
wane, aby złe kontakty nie stały się przy­
czyną trzasków, szmerów lub wogóle b ra ­
kiem  działania aparatu. Lutować należy 
bez użycia kwasu, a tinol w paście, sto­
sowany w elektrotechnice oświetlenio­
wej, powinien być usunięty z warsztatu.

Napięcia do wzmacniacza doprowadza­
my kablem  do miejsc, wskazanych na 
schemacie, a więc: żarzenia do w yłącz­
nika i podstawki lam powej; ujem ne siat­
ki do końca oporu R2, połączonego z 
ujem nym  biegunem w estektora i napięcie 
anodowe — do gniazda głośnikowego, o- 
raz siatki przeciwładunkowej lampy, gdy 
stosujem y do wzmocnienia pentodę.

Ujemny biegun baterji anodowej łączy­
my kablem  z ujem nym  biegunem żarze­
nia nazewnątrz wzmacniacza, przy ba- 
terjach.

Po zbudowaniu wzmacniacza należy 
przedewszystkiem dokładnie sprawdzić 
w ykonane przewody, posiłkujem y się w 
tym celu schematem teoretycznym , a na­
stępnie ustalić wielkość początkowego 
ujemnego napięcia siatki lampy. W ielkość

WE W Z M A C N IA C Z U  

M O D E L O W Y M

NRA 011 B
zas tosow ano  lam pę

P H IL IP S  M IN IW A T T
B 443

ta zależna jest przedewszystkiem od typu 
stosowanej lampy i napięcia baterji ano­
dowej.

Dane katalogowe lam p wzm acniających 
zawsze podają wymagane ujem ne napię­
cie siatki, przy danem  napięciu anodo- 
wem. Kto jeszcze nie może posługiwać 
się charakterystyką lampy, niechaj po- 
prostu udzieli siatce pentody ujemnego 
napięcia wyższego, aniżeli podają dane fa­
bryczne, ale nie tak dużego, aby praca 
systemu prostowniczego W R2 nie była 
w stanie napięcia tego, w czasie pracy, 
zmniejszyć do przepisanej norm y dla da­
nej lampy.

Praktycznie możemy przyjąć, że sy­
stem prostowniczy dostarcza napięcia do­
datniego, dochodzącego do 5 Voltów. W 
tych więc granicach, w zależności od siły 
sygnału wejściowego, należy ustalać po­
czątkowe ujem ne napięcie siatki.

SPIS CZĘŚCI

Transform ator mał. częst. 1/5 lub 1/4; 
prostow nik kuprytow y W estector typ

W 6 lub W 4;
podstawka lampowa ;
3 opory tuszowe Rx =  0,1 meg, R2 =  

0,05 meg, R3 =  0,2 meg;
2 kondensatory blokowe C, =  0,1 M F, 

C2 — 0,25 lub 0,5 M F;
wyłącznik żarzenia;
5 m etrów kabla;
6 wtyczek ;
płytka bakelitowa i deska o wymia­

rach, podanych na rys. 2;
4 gniazda telefoniczne;
6 śrub do drzewa;
lam pa wyjściowa małej mocy (pentoda 

2-W attow a);
baterja  żarzenia lub akum ulator; 
baterja anodowa 100 lub 120 Voltów.

Podróżujmy LOTEM!
10-cio osobowe samoloty P. L. L. „LOT“

urządzone są komfortowo:
wygodne fotele, szerokie otwierane okna, centralne ogrzewanie, toale­
ta, siatki na lekki bagaż ręczny, oddzielne przedziały na bagaż cięższy,

pocztę i towary.
TANIE CENY BILETÓW.
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INŻ. KAROL WITKOWSKI

A B C  elektrotechniki
POTENCJAŁ, NAPIĘCIE, PRĄD, PRACA.

W ostatnej pogadance (str. 5-7 Nr. 
kwietniowy) Czytelnicy jeśli nawet nie do­
wiedzieli się „co to jest elektryczność**, 
choć tak brzm ią! ty tu ł artykułu , — tego 
przecież jeszcze nikt dotychczas nie wie— 
to jednak  mieli okazję w ejrzenia o tyle 
do tej całej „tajemniczej** sprawy, że a r ­
tykuł m iał na celu wytłomaczenie, co jest 
czynnikiem , dzięki którem u m ają m iej­
sce wszelkie zjawiska elektryczne, w spo­
sób, w jak i to tłomaczy dzisiejsza fizyka.

W dalszym ciągu rozpatrzym y, co się 
z tak określoną elektrycznością dzieje, 
jak  się ona zachowuje i jakie nią rządzą 
prawa. Podobnie jak  to uczyniono w m e­
chanice, k tóra  trak tu je  o siłach, a którą 
podzielono na działy: sił występujących 
w układach nieruchom ych, czyli statyki, 
ruchu — tak zwanej kinem atyki, oraz 
sił w ruchu czyli dynam iki, — tak też 
postąpiono z podziałem nauki o elek­
tryczności. Mamy więc elektrostatykę, 
czyli naukę o elektryczności będącej w 
spoczynku —  elektrokinetykę, mówiącą 
nam o elektryczności w ruchu, oraz elek­
trodynam ikę, trak tu jącą  o siłach, wystę­
pujących przy ruchu elektryczności. W o­
bec tego, że elektryczność jest nieuchw yt­
na, bowiem nie posiadam y żadnego zm y­
słu, przy pomocy którego moglibyśmy ją 
odczuć, zauważyć czy też okreś ić bezpo­
średnio, zmuszeni będziemy niejedno­
krotnie celem łatwiejszego zrozumienia 
zjawisk oraz odpowiedniego „wczucia 
się“ w ich istotę do porów nań poszcze­
gólnych zjawisk elektrycznych ze zjaw i­
skami podobnemi z innych działów 
fizyki.

Cały otaczający nas świat, cały ogrom 
wszechświata składa się z drobnych ciał. 
Społeczeństwo składa się z jednostek, 
brzeg m orza z nieprzebranego mnóstwa 
ziarnek piasku, m aterja  z cząsteczek (mo­
lekuł) —■ ładunek elektryczny z elek tro­
nów. Oto określenie ładunku elektryczne­
go. Im więcej pow ietrza napom pujem y 
do zamkniętego naczynia, tern ciśnienie

jego będzie większem. Podobnie rzecz się 
ma i z elektrycznością — im więcej elek­
tryczności (ładunku) umieścimy w d a ­
nym „zbiorniku** elektryczności tem bę­
dzie wyższe „ciśnienie” tej elektrycz­
ności, tem będzie wyższym jej potencjał. 
Stąd znów określenie potencjału elek­
trycznego, jakby „ciśnienia elektrycz­
nego”, lub, jak  to nawet określają nie­
którzy fizycy „ciśnienia gazu elektrono- 
wego“. Oczywiście tak  pospolicie okre­
ślony „zbiornik” elektryczności nie jest 
żadną beczką, czy też butelką, jakko l­
wiek ładunek elektryczny możemy gro­
madzić w t. zw. butelce lejdejskiej.

Butelka lejdejska — jest to kondensa­
tor elektryczny, którego zasadniczą cechą 
jest pojemność, czyli zdolność przyjm o­
wania i grom adzenia ładunku. K ontynu­
ując nasze porów nanie ze zbiornikiem  do 
którego pom pujem y powietrze, zauważy­
my, że dla napełnienia dwóch zbiorni­
ków o tej samej wielkości do tego samego 
ciśnienia potrzeba nam  jednej i tej samej 
ilości powietrza. Podobnie rzecz się ma 
z ładunkiem  elektrycznym , którego ilość 
będzie jednakow ą dla naładowania 
dwóch kondensatorów  tej samej pojem ­
ności do tego samego potencjału.

Aby móc jednakże przenieść, a raczej 
przepompować powietrze z otoczenia do 
zbiornika musielibyśmy przy pomocy od­
powiednich środków „wtłaczać** je do 
zbiornika a więc stworzyć różnicę ciśnień 
pomiędzy przestrzenią, z której dostar­
czaliśmy powietrza a wnętrzem  zbior­
nika. Nieodzownym w arunkiem  ruchu 
powietrza było zatem istnienie pewnej 
różnicy ciśnień — w poszczególnych 
przestrzeniach. Podobnie nieodzownym 
w arunkiem  dla możliwości ruchu ła ­
dunku elektrycznego jest różnica po­
tencjałów czyli „napięcie” pomiędzy 
dwoma ciałami, posiadającem i ładu­
nek elektryczny. Jeśli dwa zbiorniki 
powietrza, w których panują różne ciśnie­
nia połączymy przy pomocy rurk i to n a ­
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stąpi ruch powietrza od zbiornika o wyż- 
szein ciśnieniu do zbiornika o ciśnieniu 
niższem, w wyniku którego nastąpi wy­
rów nanie ciśnień. Strugę przepływającego 
w rurce powietrza możemy określić jako 
prąd powietrzny. W eźmy teraz dwa ciała 
zaopatrzone oba w ładunki elektryczne 
o różnych potencjałach. Jeśli ciała te po­
łączymy przy pomocy środka pozw ala­
jącego na przewodzenie elektryczności 
czyli k rótko mówiąc przy pomocy prze­
w odnika elektrycznego, k tó rą  to właści­
wość posiadają wszystkie metale, nastąpi 
w yrównanie potencjałów obu ciał do 
wartości wspólnej. Przepływ pewnego ła ­
dunku z ciała o wyższym p o ten c jae  do 
ciała o potencjale niższym odbywa się 
dzięki krótkotrw ałem u „prądow i11 elek­
trycznemu. Czas przepływu tego prądu 
jest bardzo krótki, gdyż trw a on tylko do 
czasu gdy oba ciała osiągną jednakow y po­
tencjał, bowiem co nie ulega wątpliwości, 
w skutek dopływu pewnego ładunku z cia­
ła o potencjale wyższym do ciała, k tó ­
re u traci pewien ładunek na korzyść cia­

ła drugiego ulegnie zmniejszeniu. W  kon­
sekwencji ciała połączone ze sobą przy 
pomocy przewodnika przyjm ą dzięki wy­
m ianie poszczególnych ładunków  —  jed ­
nakowy potencjał.

Gdyby w uprzednio podanym przykła­
dzie z dwoma zbiornikam i z powietrzem, 
połączonemi przy pomocy przewodu ru r 
kowego udało się nam  stworzyć takie w a­
runki, aby ciśnienia w obu zbiornikach 
pozostawały stałe lub co ściślej określa 
ten stan — udało się nam  utrzym ywać 
przy stałej wartości różnicę ciśnień po­
między obydwoma zbiornikam i, to ilość 
powietrza, przepływ ająca w jednakowych 
odstępach czasu przez rurę łączącą by­
łaby dla każdego takiego odstępu wiel­
kością stalą. Podobnie przedstawiłaby się 
rzecz przy przepływie ładunku —  rozpo­
rządzając takiem i dwoma naelektryzo- 
wanemi ciałami, połączonemi przy pom o­
cy przewodnika, przez który następuje 
przenoszenie ładunku z jednego ciała na 
drugie w taki sposób, że różnica poten­
cjałów tych dwóch ciał byłaby wartością

B IN O F O N -B
2 lam pow y O D B IO R N IK  b atery jny  

z w budow anym  głośnikiem

DOBRY ODBIÓR KILKUNASTU STACYJ 

EUROPEJSKICH

zt 130.—

PAŃSTWOWE M
W A R S Z A W A

TELE- i R O T E M f f i
G R O C H O W S K A  30
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stałą, to w określonych zresztą dowolnie 
j e d n a k o w y c h  o d s t ę p a c h  c z a- 
s u przepływałyby jednakow e ilości elek­
tryczności czyli jednakow e ładunki. W 
ten sposób otrzym ujem y określenie 
p r ą d u  s t a ł e g o .  W odróżnieniu od 
takiego sposobu przepływu ładunków  u j­
mować będziemy wszelkie inne przepły­
wy —  określane ogólnie jako  p r ą d  
z m i e n n y  — które m ają miejsce w wy­
padku nie objętym  wyżej wyłuszczonem 
ograniczeniem, a więc wtedy, gdy w rów ­
nych odstępach czasu ilości przenoszone­
go przez dany przewodnik ładunku nie 
będą jednakowe.

Powiedzieliśmy uprzednio, że dla zm ia­
ny m iejsca ładunku elektrycznego lub 
mówiąc krócej, dla przepływu prądu 
elektrycznego koniecznym w arunkiem  
jest ,,m otor“, powodujący ruch ładunku, 
w postaci różnicy potencjałów. W ynika 
stąd m aksym a, że „niemasz prądu  bez 
różnicy potencjałów ". W eźmy jednak te­
raz dwa ciała naelektryzow ane — lub dla 
prostoty rozum owania — dwa zbiorniki 
z powietrzem, połączone ze sobą przy po­
mocy rury , zaopatrzonej w kurek. Jak 
długo zawór będzie zam knięty — niema 
mowy o ruchu pow ietrza pomiędzy oby­
dwoma zbiornikam i. Stanowią one jedy­
nie zespół nagrom adzonej energji. Jakko l­
wiek istnieje różnica ciśnień wewnątrz 
obu naczyń, to przez czas zam knięcia za­

woru energja zakum ulow ana w nich jest 
dla nas niedostępną. Dopiero z chwilą 
otw arcia kurka nastąpi ruch cząsteczek 
pow ietrza ze zbiornika o ciśnieniu wyż- 
szem do drugiego zbiornika, w rurce jak  
to już określiliśmy uprzednio, powstanie 
prąd powietrza. Jeśli teraz na drodze tej 
strugi umieścilibyśmy śmigiełko to obra­
całoby się ono, a zależnie od rozm iarów 
tak zbudowanego przyrządu przy pomocy 
odpowiedniej przekładni moglibyśmy wy­
korzystać tę energję dla napędu urządzeń 
postronnych, jak  to zresztą ma miejsce 
w podobny sposób przy w iatrakach, lub 
z wodą w m łynach wodnych i t. d. Jed- 
nem słowem, prąd przepływającego po­
w ietrza mógłby wykonywać jakąkolw iek 
pracę, gdyż m usiałby pokonywać opór, 
jaki mu przedstaw ia umieszczone na je ­
go drodze śmigiełko. Zupełnie podobnie 
rzecz się m a i z prądem  elektrycznym. 
Prąd elektryczny, przepływ ając pom ię­
dzy dwoma ciałam i w skutek istniejącej 
pomiędzy niemi różnicy potencjałów, po­
konywać musi po drodze opory przepły­
wu —  w ykonując w ten sposób pewną 
pracę. Jeśli więc pod wpływem pewnego 
napięcia otrzym ujem y przepływ prądu 
elektrycznego to te dwa czynniki złożą 
się na stworzenie pracy, wykonywanej 
przez prąd elektryczny dzięki różnicy 
potencjałów -elektrycznych. Stąd też de­
finicja p r a c y  e l e k t r y c z n e j .

B e z p o ś r e d n ia  s p r z e d a ż  w y r c b c w  „ E L E K T R U ”  d la  p p - k o n s t r u k t o r ó w !
/ \  KUPUJ ZAW SZE W PIERWSZEM ŹRÓDLE

A BĘDZIESZ MIAŁ N A JTA Ń SZY  TOW AR
\  Co- /  B L O K I P O JE D Y N C Z E  I  K O M B IN O W A N E  W S Z E L K IC H  U K Ł A D Ó W

\  /  G ło ś n ic e  d yn am iczne P E R M A N E N T  m a łe  i duże .

\  /  G ło ś n ic e  e le k tro d y n a m ic zn e  o różnych oporach

E L E K T R I T
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W. J. WYCZAŁKOWSKI

Kilka słów

o teorji Einsteina
Aby lepiej zrozumieć, o co chodzi w te­

o rji „w z g l ę d n o  ś c i “ E i n s t e i n a ,  
m usim y znowu cofnąć się nieco, i zacząć 
„od Maćkowej gruszki".

Przypuśćm y tedy, że pewnego pięknego 
poranku w s z y s t k i e  rozm iary ciał we 
wszechświecie, jak  również i wzajemne 
ich odległości uległy np. 10-krotnemu po­
większeniu, lub zmniejszeniu. Czy zauw a­
żylibyśmy wówczas tę zmianę? Oczywiście 
nie, bo przecież i rozm iary naszego w ła­
snego ciała uległy tem u samemu prze­
kształceniu: w rezultacie łokieć pozostał 
łokciem, stopa stopą, a m etr metrem . Nie 
m ożna pomyśleć sobie żadnej metody, 
przy pomocy której „zm iana", k tó ra  za­
szła, dałaby się wykryć. Ale może w takim  
razie nastąpiła ona właśnie przed chwilą? 
Dlaczegożby nie? Nikt nie może udowod­
nić, że tak  się n i e  s t a ł o :  przypuszcze­
nie, że zjawisko to nastąpiło, jest całko­
wicie równoznaczne z przypuszczeniem 
wręcz przeciwnem. Ale to jest możliwe 
tylko wtedy, jeśli oba te sprzeczne ze sobą 
tw ierdzenia: „fakt ten nastąpił" i „fakt 
ten nie nastąpił" pozbawione są w jedna­
kowym stopniu wszelkiej treści. Tak się 
zdarza b. często, gdy zdanie, orzekające 
coś o pewnej g r u p i e  przedmiotów 
konkretnych lub abstrakcyjnych —  chce- 
my zastosować do wszelkich przedmiotów 
wogóle. ■— W  danym  w ypadku tw ierdze­
nie o zmianie rozm iarów w naszym świę­
cie m iałoby pewien sens jedynie wtedy, 
gdyby dotyczyło ono tylko n i e k t ó r y c h  
rozm iarów — gdyby istniał np. choćby 
jeden człowiek, k tóry  sam zm ianom  ta- 
kim by nie uległ, i k tóry  mógłby to stw ier­
dzić. Ale i wtedy mógłby powstać spór, 
czy to raczej nie on sam uległ zmianie 
rozm iarów  w przeciwnym sensie, niż ten, 
jak i przypisuje on rozm iarom  w otaczają­

cym go świecie. Kto miałby rację w tym 
sporze? Żadna strona i obie jednocześnie: 
ponieważ nie istnieje i nie da się pomyśleć 
żaden s p r a w d z i a n  tej „racji", prze­
to i cały spór o r a c j ę  byłby tu zupeł­
nie beztreściwy. Każda strona mogłaby 
zachować swój pogląd dla siebie i żyć po­
mimo to w doskonałej zgodzie ze stroną 
przeciwną: chodzi tylko o to, aby każdy 
wiedział, co myśli drugi, a wtedy nic nie 
przeszkodzi porozum ieniu i wspólnej 
pracy.

Pójdziem y jeszcze dalej w robieniu dzi­
wacznych przypuszczeń: wszak to nic nie 
kosztuje! Przypuśćm y więc, że istnieje 
gdzieś cały świat gwiazd, planet, ludzi, ro ­
ślin i t. d., zajm ujący obszar olbrzymiej 
kuli, ale m ający tę dziwną —  dla nas, ob­
serwatorów zewnętrznych — własność, że 
rozm iary wszystkich ciał w tym  świecie 
zm niejszają się stopniowo, w m iarę gdy 
ciało dane oddala się od środka kuli: roz­
m iary te m ają dążyć do zera w m iarę zbli­
żenia się ciała do „brzegów" świata. Łatwo 
widzieć, że mieszkańcy tego świata nie 
byliby w stanie zauważyć tego, że posiada 
on wogóle te „brzegi": gdyby jakiś wę­
drowiec zdążał ku „brzegom" swego świa­
ta, to kroki jego stawałyby się coraz 
mniejsze, tak  iż szedłby on przed siebie 
całą wieczność i nigdy nie znalazł się na 
brzegu. Próżne byłyby też nasze persw a­
zje, że my przecież wyraźnie widzimy za­
równo te brzegi, jak  i stopniową defor­
mację rozm iarów ciał owego „św iata": 
m ieszkańcy jego odparliby nam , że o n i  
tego nie spostrzegają, i to im wystarcza. 
Dwa ciała, których rozm iary dla miesz­
kańców tego hypotetycznego świata są 
identyczne pomiędzy sobą, wydawałyby 
się nam  niejednakow o wielkie, jeśli leża­
łyby w różnych odległościach od środka.
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I naw zajem : um ieszczając dwie identycz­
ne według nas sztaby metrowe w różnych 
odległościach od środka tego „kulistego" 
naszem zdaniem  świata, narazilibyśm y się 
na to, iż m ieszkańcy jego uznaliby, iż 
sztaba, umieszczona dalej, jest d ł u ż s z a ,  
niż sztaba, leżąca bliżej. I znowóż łatwo 
widzieć, że ew entualny spór co do tego, 
po czyjej stronie jest „ r a c j a", byłby 
wogóle pozbawiony sensu. Jeśli zachodzi­
łaby potrzeba jakiegokolwiek współdzia­
łania pomiędzy ludźmi różniącym i się 
między sobą w ocenie, czy rozm iary da­
nych ciał są różne, czy rów ne sobie 
to najrozsądniej byłoby, gdyby poro­
zumieli się oni ze sobą w ten sposób, aby 
każdy mógł przeliczyć na swoją własną 
m iarę obserwacje, dokonane przez drugie­
go. —  To samo zachodziłoby, —  m utalis 
m utandis —  gdyby ów hypotetyczny 
świat m iał postać nie „kulistą", lecz „ellip- 
soidalną", t. zn. gdyby każde ciało zm ie­
niało (dla nas!) swe rozm iary w m iarę 
obracania go, posiadając pewną najw ięk­
szą i pewną najm niejszą długość, zależnie 
od tego, czy ustawimy je w takim , czy w 
innym  kierunku.

Podobne „doświadczenia myślowe" 
przeprow adzić m ożna też i w związku 
z m iarą c z a s u .  W yobraźm y sobie np. 
świat, w którym  w s z y s t k i e  procesy, 
a więc bicie serca poszczególnych ludzi, 
ruchy w ahadeł, ruch pociągów, planet itd. 
odbywałyby się coraz prędzej (z naszego 
punktu  widzenia). Ludzie, należący do ta ­
kiego świata, zupełnie nie byliby w moż­
ności zauważyć tego dziwnego zjawiska. 
Kto wie, czy nasz świat nie jest właśnie 
takim ? Może! Bo jeśli tak jest istotnie, to 
właśnie znaczy to tyleż samo, że wcale 
tak nie jest: zdanie takie nie znaczy wo­
góle n i c ,  jeśli nie pozostawia ono m ożno­
ści dokonyw ania jakiegoś p o r ó w n a -  
n i a. Gdyby jednak  obok nas żył ktoś, 
kto do świata takiego należy, to wtedy co 
innego. Zetknąwszy się z nim, i rozpo- 
cząwszy wspólnie jakieś dociekania fi­
zyczne, spostrzeglibyśmy rychło, że jego 
m iara czasu jest jakaś inna, niż nasza: 
dwa zjaw iska, oceniane przez nas, jako 
trw ające jednakow o długo, m iałyby dla 
niego trw anie różne, ponieważ m ierzyłby

on je s w o j e m i s e k u n d a m i ,  które 
znowóż nam  w ydają się być nierównem i 
między sobą. Kto m iałby „rację"? Spór 
byłby znowóż bezprzedmiotowy: jedy- 
nem wyjściem z zaw ikłanej sytuacji by­
łoby znowu ustalenie, w jak i sposób m ia­
ra czasu jednego obserw atora zjawiska fi­
zycznego przelicza się na m iarę drugiego 
z nich. Ustaliwszy tę wzajem ną zależność 
otrzym yw anych przez siebie liczb, obaj 
obserwatorzy mogliby doskonale porozu­
miewać się i współpracować ze sobą.

A teraz pytanie bardziej już „realne": 
czy nie jest możliwem, że poszczególni ob­
serw atorzy, żyjący obok siebie w prze­
strzeni w czasie i w spółpracujący ze sobą, 
należą do różnych „światów" w poprzed­
nio w yjaśnionem  znaczeniu? Innem i sło­
wy: czy jest rzeczą —  logicznie biorąc — 
k o n i e c z n ą ,  aby odstępy czasu i odle­
głości, rów ne dla jednego z nich, m u s i a- 
ł y być równe i dla innych? Otóż wcale 
nie! Logika nie ma tu nic „do gadania"; 
w tych rzeczach chodzi raczej o psycholo­
giczne rejestrow anie wrażeń, otrzym yw a­
nych za pośrednictwem  zmysłów od św ia­
ta  zewnętrznego, i niem a w z a s a d z i e  
żadnej czysto logicznej konieczności, aby 
jaźń jednego człowieka ustosunkowywała 
się do tego świata identycznie tak samo, 
jak  jaźń drugiego. Jaźń dwuch różnych 
ludzi, to już są dwa różne światy, i do­
piero wzajem ne porozum ienie się może 
ludzi tych poinform ować o tern, że zga­
dzają się oni całkowicie ze sobą —  lub 
też, że zachodzą pomiędzy nimi pewne 
różnice. Kto wie tedy —  choć przypu­
szczenie takie może się wydawać z po­
czątku nieco dziwaczne —  czy różni lu­
dzie, zwłaszcza jeśli znajdują  się np. w 
różnych w arunkach fizycznych, lub w róż­
nych punktach przestrzeni i czasu, lub też 
może zm ieniają wzajemne położenie w 
ciągu czasu, t. j. poruszają się względem 
siebie, nie m ają różnych m iar przestrzeni 
lub czasu! Zdawałoby się, że nie, boć prze­
cież doświadczenia życia codziennego nie 
uspraw iedliw iają niczem hypotezy tak 
dziwacznej. A jednak... zobaczymy jesz­
cze w przyszłości, czy pewne obserwacje 
nie zmuszą nas do rewizji tego zakorze­
nionego w nas głębokiego mniemania.
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EADJOAMATOP
DOfMlADC/ONY

MJR. DR. K. POLITOWSKI.

Piętnaście lat rad iokom unikacji w Polsce
W  historycznych dn iach  listopada 1918 ro ­

ku n a ro d z iła  się rad iokom un ikac ja  po lska 
pod postacią rad jo te leg ra fji w ojskow ej. 
W  dniiu 4 listopada 1918 ro k u  polska obsłu­
ga rad jo s tac ji k rakow sk ie j n ad a ła  pierw sze 
rad jogram y w języku polskim , św iadczące 
o  now ym  charaktenze tej stacji. W kró tce po­
tem  odezw ała się stac ja  w arszaw ska, później 
zadźw ięczały inne  stac je : p rzem yska, lw ow ­
ska  i w grudniu  poznańska, następn ie  stacje  
połow ę i od tąd  d rga  już eter n ieprzerw anie 
w praw iony w  ruch  n a  p rzeróżne sposoby, 
św iadcząc wobec w szystkich i wszędzie o nas 
i o  naszej zliemii.

Jeżeli w pam iętne  one dni p rzed  w szystkie- 
mi n iem al członam i now otw orzącego się 
Państw a naszego staw ały  trudności bądź o r­
ganizacy jnej, bądź m ate rja ln e j n a tu ry , to  
p rzed  rad jokom nn ikac ją , jako  środkiem  
łączności niezw ykle dla pow stającego o rga­
nizm u politycznego pożądanym  -— trudności 
te  sp iętrzyły  się z szczególną siłą. Stan p o sia ­
d an ia  w m aterja le  technicznym  i ludziach 
byl zaledw ie dostrzegalny. Ale w łaściw a tru d ­
ność leżała w  Czem liinnem. O to ten  wówczas 
najm łodszy środek łączności byl przede- 
w szystkiem  wogóle w E urop ie  now alijką, h o ­
dow aną w  różny  sposób w różnych c iep la r­
niach, w szczególności zaś n a  gruncie n a ­
szym , n ie  m iał żadnego za  sobą dorobku. 
A że sąsiedzi zam knęli p rzed nam i sw e b ra ­
my, pozostało  n am  jedno  w yjście —  radzić 
sobie jak  m ożna w łasnem i siłam i. I p o rad z i­
liśm y sobie.

Dziiś z odległości p ię tnastu  lał, k iedy słowo 
„Tadjo" daw no p rzestało  być m agicznem , gdy 
rozpow szechnienie tego środka  łączności, 
dzięki rad jo fon ji, jest czem ś zupełn ie  na tu - 
rainem , n ie m ożna bez rozrzew nien ia  w spo­
m nieć o  te j garstce p ierw szych radjow ców  
polskich, k tó rym  przypadło  w udziale poło­
żenie podstaw  pod  naszą  rad iokom unikację . 
Dużo i tru d n y ch  zadań  s tanę ło  w ów czas na 
raz p rzed kilkom a wojskowem? Stacjam i pó ł­
stałem u Należało naw iązać łączność z zag ra­
nicą, zasilać  p rasę  dziesiątkam i tysięcy słów 
kom unikatów  w szelkiego rodzaju , jak  w ia­
domości ogólne, kom unikaty  giełdow e i me-

m eorplogiczne, a  rów nocześnie prow adzić 
korespondencję  z  wojskowemli stacjam i poło­
wem!. O dtąd aż do zakończenia w ojny  r a ­
d iokom unikacja  oddana w ręce w ojska, 
spełn ia w szystkie zadania, spadające  n a  ra- 
d jo  w  ty m  trudnym  okresie w ojny i rów n o ­
czesnej o rgan izacji życia państwow ego.

Z rozpoczęciem  okresu pokojow ego ro zp o ­
czyna M inisterstw o Poczt i Telegrafów  o rg a ­
nizację państw ow ej sieci rad jow ej d la  eks­
ploatacji handlow ej —  budow ę cen tra ln e j r a ­
d jostacji tran sa tlan tyck ie j. Jasną  jest rzeczą, 
że obsługę tej stacji, jak  i  stałych półsta łych  
Stacyj w ojskow ych, przekazanych  p rzez  w oj­
sko M inisterstw u P. i T. stanow i przew ażnie 
by ła  obsługa rad jostacy j wojskow ych.

Równocześnie z tem  M inisterstw o Spraw  
W ojskow ych ro zw ija  in icjatyw ę około stw o­
rzenia podw alin rodzim ego przem ysłu  ra d io ­
technicznego. Na podstaw ie um ów  z w oj­
skiem  pow sta ją  dw ie m ałe w ytw órnie sp rzę ­
tu  radjow ego, z k tó rych  później organizuje 
się Polskie Tow arzystw o R adjotechniczne 
dla zapew nienia dostaw  w ojsku. Nie jest to  
jeszcze przem ysł niezależny, a le placów ką 
M arconiego z udziałem  polskiego kap ita łu , 
jednak  w ojsko coraz bardzie j w pływ a n a  to, 
by w ytw órczość s ta le  un iezależn iała  się od 
zagranicy. Rozwój rad jo techn ik i, związamy 
już od  1917 r . z lam pam i katodow em i d yk tu ­
je konieczność zaprow adzenia  w łasnej p ro ­
dukc ji łych  nieodzow nych części sk łado­
wych. Jak  z jednej strony  .udoskonalenia w 
dziedzinie w y tw arzan ia  lam p katodow ych 
pozw oliły na  coraz to  w iększe sukcesy rad jo - 
techniozne, ta k  z  d rug iej strony  coraz to  n o ­
we zastosow ania udoskonalonych lam p w o­
ła ją  o  dalsze poszukiw ania w rozlicz­
nych dziedzinach naukow ych, jak  fizyka, 
chem ja  i  techn ika  przem ysłow a. W yłan ia  się 
z tego p o trzeba  sfo rm ułow ania ośrodka n a u ­
kow o - badaw czego. I znow u dzięki in ic ja ty ­
wie w ojska u tw orzona zostaje p laców ka b a ­
dań  radiotechnicznych . P onad to  staran iem  
w ojska YMCA organ izu je  p ierw sze k u rsy  r a ­
d jo techniczne a n astępn ie  w spółdziała w o j­
sko przy  o tw arciu  system atycznego już szko­
lenia radjow ców  n a  Państw ow ych K ursach
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R adiotechnicznych p rzy  Szkole Budowy Ma­
szyn im . W aw elberga i  R otw anda.

Z chw ilą gdy am ato rzy  ra d ja  zaczęli z a ­
znajam iać  się z rad jo tecb n ik ą  głównie pod 
w pływ em  w ojny, pow stały pierw sze stacje 
rad jo telefon iczne nadaw cze. Z początku dla 
zabaw y, d la  zakom unikow ania wesołych w ia­
dom ości sw oim  znajom ym , dla zabaw iania 
ich śpiewem , czy m uzyką m echaniczną. Były 
to  jednak  w yją tk i o  k tó ry ch  m ało k to  w ie­
dział.

Do początku  1922 noku p raw ie  wszędzie 
jeszcze w szystko co odnosiło się do  rad ja , 
sta ło  pod  k on tro lą  w ojskow ą, o ile  n ie  było 
jego w yłączną dom eną. W  1922 roku  zazna­
cza się pow olne odm ilitaryzow anie ra d ja , po- 
w sta ją  p ierw si am ato rzy  tern  1'czniejsi, że 
rów nocześnie w ypływ a n a  podbó j św iata  ra - 
d jo fon ja . Z chaosu n ieśm iałych p ró b  w yła­
n ia  się  w 1922 .r. siedem  p ierw szych w  E u ro ­
p ie  stacy j radjofonicznych. W szędzie mówi 
się już o d tąd  o  „ rad ju  d la  w szystkich".

I u n as pow sta ją  wówczas p ierw sze k ad ry  
iradjoam atorów , przew ażnie w śród  w ojsko­
wych, gdyż wobec b ra k u  pew nej organizacji 
am ato rstw a —  ru ch  rad jo techu iczno  - am a­
to rsk i w śród  ludności cyw ilnej tru d n o  in a ­
czej nazw ać ja k  niedozw olonym . W ydana 
w reszcie w  1924 u staw a regu lu je  wszędzie 
am atorstw o.

W  r . 1926, kiedy już po lska rad jo fo n ja  w y­
w arła  pew ien w pływ  n a  społeczeństw o, po ­
w stała  w w ojsku m yśl szerszego zapoznania 
ogółu ze spraw am i ra d ja  wogóle, co  m iało 
m ieć ch a rak te r p ropagandy  n a  w ielką skalę. 
Ś rodkiem  do tego m iała być w ystaw a rad jo - 
wa. Ta p ierw sza im preza rad jow a m iała  
unaocznić zw iedzającym , jak  w ielki postęp 
cyw ilizacyjny zaw dzięczam y rozpow szechnie­
n iu  zapom ocą ra d ja  nauk i, p a rad y  i ro z ­
ryw ek.

Z konieczności cały  w ysiłek  zorganizow a­
n ia  w ystaw y p rzypad ł w ojsku. E ksponaty  d a ­
ło głów nie w ojsko, pozatem  M inisterstw o 
Poczt i Telegrafów , Polsk ie  W ytw órn ie  Ra- 
d jo techniczne li R adjoam atorzy. W ystaw a b y ­
ła przeg lądem  do ro b k u  7-letniej p racy  nad  
rad jem  w  Polsce, i zachę tą  do dalszej jego 
rozbudow y.

W ystaw a uzm ysłow iła społeczeństw u p o ­
stać rad ja , zobrazow ała w ysiłek w ojska i 
państw a w ogólności pod  względem jego za­
stosow ania, i p rzedstaw iła  możliw ości p ro ­
dukcyjne.

Od ro k u  1925, p rzem ysł radjotecim iczny

rozw ija  się w  k ra ju  dobrze, zw łaszcza w  za ­
kresie budow y odbiorników , co  było  tem  
bardziej pocieszające, że w  przeciw ieństw ie 
do p rzedsięb iorstw  zagranicznych, m ających 
możność zdobyw ania tanich  kap ita łów  inw e­
stycyjnych i  obrotow ych i p roduku jących  
m asow o n a  eksport, o raz  sta ra jących  się za le­
wać nasz  rynek , nasza  p rodukc ja  n ie  zn a jd y ­
w ała zdrow ego i tan iego  k ap ita łu  i  n ie  mogła 
iść ani n a  p o tan ien ie  p rodukcji technicznej, 
an i n a  udzielan ie  daleko idących kredy tów , 
jak ich  udzielali w ytw órcy zagraniczni.

M,:mo to  w szystko, p rzem ysł nasz doszedł 
do tak iego  stanu  rozw oju , że p rodukcja  od­
b iorn ików  kra jow ych  m oże n ie  ty lko zaspo­
koić po trzeby  rynku  w ewnętrznego, ale s tać  
się naw et artyku łem  eksportow ym .

Z pogłębieniem  zain teresow ania się spo łe­
czeństw a rad jem  p o jaw ia  się p ra sa  rad jo - 
techniczna i  tw orzą  się stow arzyszen ia  m i­
łośników  rad ja , początkow o ty lko  o c h a ra k ­
terze krzew ienia ogólnej wiedzy rad jo tech - 
nicznej. W  te j a tm osferze ro z ra s ta  się r a d jo ­
fon ja  polska do  pow ażnej grupy 7 stacy j z 
olbrzym ią stacją  raszyńską  n a  czele. R ów no­
legle do rad jo fon ji unow ocześnia się i  p a ń ­
stw ow a sieć rad jokom unikacy jna , oddane zo- 
s ta ją  do użytku publicznego stac ja  eu rope j­
ska w  Radom iu i s ta c ja  w  Gdyni. M. P. i T . 
m a już zatem  w szystkie człony pow ażnej ra- 
d jokom unikacji w  ręk u : stację tran sk o n ty - 
nen talną, s tac ję  o zasięgu europejskim , s ta ­
cję nadm orską  i  cen trum  operacy jne.

Kiedy m arzen ie  ludzkości—słyszenia u  sie­
bie w dom u głosu z za  Siedmiu gór ziściło 
się w  rad jo fo n ji, w ysiłek am atorów  rozw inął 
k ierunek  w rad iokom unikacji, k tó ry  gdyby 
n ie  oni, może d ługo jeszcze pozostaw ałby w 
ukryciu . O bdarzeni dla sw ej „zabaw y" przez  
m iaroda jne  czynnik i zakresem  fal k ró tk ich , 
n a  k tó ry ch  n ik t n ie  chcia l pracow ać poczy­
nili z n iem i w iele sensacyjnych dośw iadczeń, 
p ch a jąc  n a  now e to ry  rad jokom un ikac ję  
N adchodzi o k res  fa l k ró tk ich  d la  rad jow ej 
kom unikacji w szelkiego rodzaju .

I znow u w ojsku p rzypada  ro la  przew odze­
n ia  tem u ruchow i, k tó ry , jakkolw iek  n ie  m a­
my bogatych  am atorów  jak  w innych  k ra ­
jach , gdzie w  lab o ra to rjach  p ryw atnych  i n a  
stacjach  am atorsk ich  rozbudow anych  n a  o- 
grom ną Skalę m ożna m yśleć o  zadaniach  i 
w ynikach rew elacyjnych, —  to ru je  sob ie  
d rogę naprzód , ro zw ija  się sta le  i w m iarę  
możności przyczynia się do  ogólnego, stale 
rosnącego dorobku  po tężnej Rzeczypospolitej.

R A D JO T E C H N IK
W YK O NYW A MONTAŻE, N A P R A W Y  O DBIO RNIK Ó W , P R Z Y J­

MUJE K O N SER W A C JĘ, UDZIELA POMOCY RADJOAM ATOROM .

W A R SZ A W A , CH M IELN A  7 m. 4.
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ZBIGNIEW WITKOWSKI

Dwójka bateryjna NRA 1 1 2 B
W niniejszym  num erze „N. R. A.“ 

w dziale „Młody Radjo A m ator1* p. Jan 
Majewski podał kolejno opis nowoczesne­
go bateryjnego wzm acniacza mocy. Roz­
bijając w ten sposób dwuobwodowy od­
biornik trzy lampowy, standartow y, na 
trzy oddzielne człony — podał, Sz. Czy­
telnikom , w przystępnej formie, zarówno 
opis działania, jak  i bardzo dokładny 
opis budowy każdego członu najpopular­
niejszego dzisiaj odbiornika. T rak tu jąc 
poszczególne człony odbiornika; a więc: 
wzmacniacz wielkiej częstotliwości (nr. 
kwietniowy), detektor lam powy z reakcją 
(nr. czerwcowy) i wzmacniacz m ałej 
częstotliwości (nr. niniejszy); jako  odręb­
ne, niezależne od siebie aparaty, autor

Opisem dwójki NRA 112B chciałbym 
pozyskać pierwszą grupę adeptów dzia­
łu „Młody Radjo Amator**, dla działu 
„Radjo Amator Doświadczony** i sądzę, 
że uda mi się to całkowicie, dzięki wspól­
nej pracy, przez okres ubiegłego kw arta­
łu, zarówno Sz. „Młodych Radjo Amato­
rów**, jak  i moich Sz. Kolegów redak­
cyjnych.

Zatem, Sz. Czytelnicy — „Młodzi Ra­
djo Amatorzy**, tylko od W as zależy, czy 
wstąpicie w szeregi „Radjo Amatorów 
Doświadczonych, czy w dalszym ciągu 
będziecie rozwiązywali schem aty teore­
tyczne za pomocą rysunków  m ontażo­
wych, pozostawiając nadal niedoświad­
czonymi Radjo Amatorami, którzy nie

K r ° - < +6
—------o -1OO

Rys. 1.

chciał wykazać Sz. „Młodym Radjo-Ama- 
torom “, że zasadniczo wszystkie odbior­
niki są zestawione z tych członów, a więc 
m ożna je stosować do każdego odbiorni­
ka. Małe odchylenia, w zestawieniu nie­
których wspólnych obwodów w opisa­
nych układach, jakie Sz. Czytelnicy z ca­
łą pewnością zauważyli, rozpatru jąc te 
układy jako całość, m ają za zadanie 
wykazać, że są to szczegóły nie wnoszące 
zasadniczych zmian w pracy członu, lub 
całości.

po trafią rozwiązać najprostszego układu 
bez schem atu montażowego.

Zróbmy próbę budując NRA 112B, 
a niewątpliwie przekonam y się, że „nie 
święci garnki lepią**.

Schemat teoretyczny NRA 112B, przed­
stawiony na rys. 1, wskazuje, że jest 
to odbiornik dwulampowy zasilany z ba- 
teryj. Przyjrzaw szy się schematowi 
szczegółowiej, niewątpliwie zauważymy, 
że jest on zestawieniem dwóch znanych 
już nam  układów jednolam powych,
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a mianowicie: NRA 121B, w układzie 
pierwszej lam py i NRA 01 IB w ukła­
dzie drugiej lampy. Stąd możemy wy­
ciągnąć słuszny wniosek, że odbiornik 
NRA 112B, będzie wykazywał, w stosun­
ku do odbiornika NRA 12IB, większą 
moc wyjściową, w ystafczającą do zasila­
nia głośnika, oczywiście przy odbiorze 
silniejszych stacyj. Przy odbiorze słu­
chawkowym odbiornikiem  tym  obejmie- 
my stacje radjofoniczne całej niemal 
Europy.

Obwody pierwszej, jak  i drugiej lam ­
py, oraz sposób ich działania szczegóło­
wo były już omówione i z całą pew­
nością, Sz. Czytelnicy przyswoili je sobie, 
rozum iejąc, że są one podstawam i radjo- 
techniki odbiorczej.

Zdetektorowane, zatem, i wzmocnione 
przez reakcję prądy wielkiej częstotli­
wości, w ybrane z anteny obwodem stro­
jonym  LsC, przekazujem y za pomocą 
transform atora międzylampowego m ałej 
częstotliwości, lampie wzm acniającej, 
drugiej, z k tórej otrzym ujem y już prądy

W ODBIORNIKACH 
M O D E LO W YC  H

Super N. R. A. 514 U 
Dwójka bateryjna

... N. R. A. 112 B 
W zm acniacz mocy 
........ N. R A 011 B

ZASTOSOW ANO

O P O R Y  I K O N D E N S A ­

TORY oraz P O TE N C JO ­

METRY

S A T O R
Ż Ą D A Ć  WSZĘDZIE!

W ODBIORNIKU 
M O D E L O W Y M

DW ÓJKA BATERYJNA  

N R A  112 B
Z A S T O S O W A N O  N A S T Ę P U J Ą C E  LA M P Y

P H IL IP S  M IN IW A T T
A 4 0 9  i B 4 4 3

zdolne poruszyć system głośnikowy. Od­
biornik NRA 112B, dzięki zastosowaniu 
w nim autom atycznej regulacji napięcia 
siatki lampy wyjściowej, zużywa przy- 
tem tak mało prądu anodowego, że staje 
się wymarzonym poprostu odbiornikiem  
dla wsi, lub miejscowości nie zelektryfi­
kowanych.

NRA 112B zm ontujem y systemem 
dwupłaszczyznowym, stosując na podsta­
wę deskę o w ym iarach 210 X 135 X 
10 mm. z przytw ierdzoną do niej śrubka­
mi płytką bakelitow ą o wym iarach 210 X 
160 X 3 mm. Są to wym iary płaszczyzn 
te same, jakie były zastosowane do budo- 
w odbiornika jednolampowego NRA 121B. 
Idąc da ej, możemy zachować nawet dla 
obwodów pierwszej lam py to samo roz­
stawienie części, nie tylko na płycie czo­
łowej, ale i na poziomej. W  pobliżu na­
tomiast opornika żarzenia, na desce m on­
tażowej, ustawiam y transform ator m ałej 
częstotliwości, a lampę głośnikową obok 
lam py detektorowej.

Dosyć ważną sprawę przy budowie 
jakiegokolwiek aparatu  elektrycznego 
jest ustawienie części składowych, które 
powinno być logiczne, i tak przeprow a­
dzone, aby przewody wypadły jaknaj- 
krótsze.

Schemat połączeń odbiornika jest b a r­
dzo prosty i nie powinien nasuwać żad­
nych wątpliwości nawet „Młodym Radjo 
Amatorom**. Trudniejszą spraw ą jesl 
zwykle właściwe połączenie końcówek 
cewek i dlatego podajem y rys. 2, który 
jest właściwie schem atem  montażowym 
nie wyińagającym  przytem  żadnych do­
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datkowych opisów. Pozwolę sobie, jed ­
nak, zwrócić uwagę Sz. Czytelników, że 
schem aty montażowe cewek obowiązują 
tylko wtedy, gdy kierunki uzwojeń po­
szczególnych grup są zgodne, lub w ska­
zane na rysunku. I chociaż rysunki m on­
tażowe cewek posiadają przeważnie 
wszystkie opisy odbiorników, to jednak 
najwięcej błędów, jak  zauważyliśmy, po­
pełniają radjoam atorzy właśnie przy łą ­
czeniu końcówek cewek. Świadczyć to

w ełnianej, lub podobnie, jak  do odbior­
nika modelowego, nabyć te cewki goto­
we typu komórkowego o wym iarach m i­
niaturowych.

Napięcia, podobnie, jak  w opisanych 
aparatach jednolam powych, doprow adza­
my kablem  bezpośrednio do odpowied­
nich części składowych, a więc (—4) 
i (+  6 do -j- 9) do opornika, względnie 
wyłącznika żarzenia; (-(- 4) do przewo­
du ( łączącego tulejki żarzenia lamp 1 i 2;

Lad Lsd L

-4 -6O

Kvs. 2.

może tylko o konieczności umiejętności 
odczytywania i zrozum ienia schematu 
teoretycznego odbiornika, czego się nigdy 
nie nauczym y ze schematów m ontażo­
wych.

Grubość drutu zastosowanego do uzwa- 
jan ia  cewek średniofalowych powinna 
być nie cieńsza, jak  0,4 mm. W odbiorni­
ku modelowym NRA 112B cewki śre- 
dniafalowe nawinęliśm y drutem  0,5 mm. 
w izolacji jedw abnej. Cewki długofalo­
we m ożna naw inąć samodzielnie, m aso­
wo, drutem  0,2 w izo’acji em aljowej i ba-

(—) baterji anodowej do ujemnego bie­
guna westektora, połącznego z oporem 
R2; ( +  40 do -f- 60) z pierwotnem  uzwo­
jeniem  transform atora m ałej częstotli­
wości (-)- 100) względnie ( +  120) Vol- 
tów baterji anodowej z gniazdem telefo­
nu i środkową nóżką pentody, o ile m a­
my ją  zam iar stosować. Lampy do od­
biornika stosujem y następujące: pierwszą 
uniw ersalną o możliwie dużem nachyle­
niu charakterystyki i niewielkim  współ­
czynniku am plifikacji, drugą, głośnikową 
pentodę, lub trójelektrodow ą, o możliwie
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W odbiorniku m odelow ym  

NRA 112 B
(dwójka bateryjna)

oraz we wzmacniaczu mocy
NRA 011 B

Zastosowano transformatory m. cz.

P O LTO N

największem  nachyleniu charakterystyki 
i średnim  prądzie anodowym. Ponieważ 
odm ian tych typów lam p mam y na rynku 
bardzo wiele, należy także zwracać uw a­
gę na ich prąd żarzenia, pam iętając 
o tem, że żarzymy lam py z kosztownego 
źródła prądu stałego.

Po zbudowaniu odbiornika i sprawdze­
niu wszystkich przewodów i końcówek 
cewek, przystępujem y do próby. Odbior­
nik zwykle należy próbować na zakresie 
najbliższej, lub lokalnej stacji. Gdy odbie- 
rzemy tę stację przez dostrojenie doń 
obwodu Ls (Lsd) —  C, cofamy reakcję 
możliwie blisko zera (kondensator CR 
otwarty) i przystępujem y do ustalenia 
początkowego potencjału siatki drugiej 
lampy, postępując według wskazówek 
podanych w opisie wzmacniacza mocy 
NRA 01 IB na str. 149, we własnym in­
teresie ustalając to napięcie jak  najw yż­
sze, poza tem operujem y odbiornikiem  
jak  jednolam pów ką, opisaną w num erze 
poprzednim , w dziale dla „Młodych Ra- 
djo Am atorów", którym i po samodziel- 
nem zbudowaniu NRA 112B przestanie­
my być, a staniem y się poprostu Radjo 
Amatorami.

Spis części.

K ondensator zmienny C =  500 cm po­
wietrzny.

Kondensator zm ienny C R = 250  -— 500 
cm mikowy.

Przełącznik falowy dwu-biegunowy.
Opornik, lub wyłącznik żarzenia z opo­

rem.

3 gałki izolacyjne.
1 skala strojenia tarczowa lub mikro- 

inetryczna.
O p o  r y: RS =  2—3; Rx =  0,1; R2 =  

0,05; R3 =  0,2 Megoma.
Kondensatory stałe: CS =  200 — 300 

cm; Cj =  0,1 M F; C2 =  0,25 lub 0,5 M F.
Prostow nik metalowy —  W estektor 

W4 lub W6.
2 podstawki lampowe.
4 gniazdka telefoniczne.
T ransform ator m. częstotliwości o prze­

kładni 1 : 3  do 1 :5 .
5 m etrów kabla i 6 wtyczek.
M aterjał na zespół cewek (według ry­

sunku 2 i opisu).
P łytka bakelitow a 210 X 160 X 3 mm. 
Deska montażowa 210 X 135 X 10

mm.
14 śrub do drzewa.
2 lam py (według opisu).
B aterje: żarzenia i anodowe.
Słuchawki •— głośnik.

DO O D B IO R N IK A  MODELOW EGO 
NAJLEPIEJ ZASTO SO W AĆ B A T E R JĘ

C e n tra
DZIĘKI CZEMU O SIĄG NIEM Y NAJ­
WIĘKSZĄ O S ZC ZĘ D N O Ś Ć  P R Ą D U  

A N O D O W E G O  . ---------------
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Inż. A. BLICHER

Straty w obwodach w ie lkie j częstotliwości

Wszyscy ci, k tórzy m ają  do czynienia 
z prądam i wielkiej częstotliwości, a więc 
w pierwszym rzędzie radjotechnicy, do­
skonale zdają sobie sprawę, że jakość b u ­
dowanego przez nich przyrządu lub apa­
ra tu  zależy przedewszystkiem od staran ­
ności w ykonania obwodów wielkiej czę­
stotliwości. A więc w odbiorniku selekcja, 
zasięg i siła głosu są nietylko wynikiem 
doboru odpowiedniego układu, ale i także 
staranności z jak ą  go wykonano. Zły 
sprzęt i n iestaranność w wykonaniu mogą 
się naw et stać powodem zupełnego nie­
powodzenia przy budowie odbiorników 
względnie nadajników  dla fal krótkich  lub 
u ltrakrótkich . Dla tych bowiem fal, jak  
zobaczymy, straty  w obwodach rosną b a r­
dzo szybko wraz z częstotliwością. Straty 
te można podzielić na straty  w przew od­
nikach w skutek oporu omowego, straty

w dielektrykach, straty  w żelazie lub w 
m etalach magnetycznych.

Opór przewodów prostolinijnych
D efinicja oporu omowego jest naogół 

wszystkim znana, to też nie będziemy jej 
tu przytaczać. Przy prądzie stałym opór 
przew odnika m ożna łatwo obliczyć ze 
wzoru:

gdzie p jest oporem właściwym, zależnym 
od danego m etalu; 1 — długością przewod­
nika, s — przekrojem  przewodnika.

Ten wzór jednak nie daje się zastoso­
wać przy prądach zmiennych, a tembar- 
dziej przy prądach szybkozmiennych. Do 
zastosowania go brak nam  w tym w ypad­
ku jednej danej: przekroju. Znany nam  
jest wprawdzie przekrój przewodnika, ale 
nie jest on jednocześnie przekrojem , przez 
który przepływa prąd szybkozmienny. 
P rądy  takie m ają  bowiem tę właściwość, 
że nie przenikają przez cały przekrój prze­
wodnika, ale płyną w tej części przekroju, 
k tóra  jest bliska powierzchni przewodnika. 
P rąd szybkozmienny jakby nie m iał cza­
su przeniknąć wgłąb przew odnika (rys. 1). 
Reszta przew odnika więc jest bezużytecz­
na i zam iast pełnego przewodnika, można 
wobec tego użyć wydrążonego, czyli rurki.

P rzy częstotliwości przemysłowej 50 
okr/sek daje się to zupełnie pominąć, 
przy częstotliwościach jednak używanych 
w radjotechnice zjawisko to ma olbrzymie 
znaczenie. Nosi ono nazwę zjaw iska na- 
skórkowości lub efektu Kelwina.

W grubych przew odnikach prądy szyb- 
kozm ienne przenikają bardzo mało wgłąb, 
w nadzwyczaj cienkich natom iast efekt 
Kelwina jest nieznaczny i opór takich 
przewodników zm ienia się mało wraz z 
częstotliwością. W  praktyce radjotech- 
nicznej takich cienkich przewodników się 
jednak nie używa i w takim  razie naskór- 
kowość odgrywa tu dużą rolę. Jak  wpływa 
ona na opór przewodników np. dla fal 
bardzo k ró tk ich  w skazuje Rys. 2.

Opór cewek
Jeżeli przew odnik jest naw inięty na 

cewkę, przyczem odległość dwóch następ­
nych po sobie zwojów jest m ała (mniejsza 
od m niejw ięcej ośm iokrotnej średnicy 
drutu), to opór omowy takiej cewki jest 
jeszcze większy aniżeli dla przewodnika 
prostolinijnego. P rąd  lokalizuje się w tej 
części przekroju, k tóra  jest zwrócona do 
wewnątrz cewki. P rzekrój, przez który
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przepływa prąd jest więc jeszcze mniejszy 
niż w przew odniku prostolinijnym . Stąd 
też i większy opór omowy. Nie można po 
m inąć tu  również stra t w zw ojach krań 
cowych cewek. Rozważmy np. wpływ 
<|wóch sąsiednich Zwojów n a  zwój B 
(Rys. 3). Na rysunku uwidoczniony jest 
układ linij sił pola magnetycznego 
W punkcie B pole jest równe zeru a w 
okolicy punktu B pole jest bardzo słabe,

go. D 'a tych właśnie przyczyn opór cewki 
krótkiej jest stosunkowo większy, niżeli 
cewki o dużych rozm iarach.

Obliczeniem oporów cewek zajmowali 
się Sommerfeld, A braham  i Bloch, P a le r­
mo i Grover, wreszcie B utterw orth, który 
podał do użytku praktycznego formuły 
i tablice, jednak na tyle skomplikowane, 
że nie mogą być one przydatne radjoam a- 
torowi.

Rys. 2.

w METRACH

ponieważ pola zwojów A i C znoszą się 
w tern m iejscu wzajemnie, będąc prze­
ciwnego kierunku. Dla zwojów krańco­
wych pole zwoju A nie jest kom pensowa­
ne przez pole symetrycznie umieszczone­
go zwoju względem C, ponieważ G jest 
zwojem krańcowym . Stąd też C znajduje 
się w silnem polu elektrom agnetycznem  
i straty  w nim są większe, niż w każdym 
innym  zwoju. Rozumowanie to można 
też rozciągnąć na zwoje, które są w dal­
szych odległościach od zwoju rozważane-

Rezygnując więc ze ścisłości opór cewki 
ocenić można mniej więcej z następują­
cego wzoru:

„ LuH  LemR =  0.65.P . y £ -  albo R =  Q.65.(i . -r----' Akm ’ r  Am

gdzie L jest sam oindukcją obwodu,

2 —  długością fali

— dekrem entem  logarytmicznym ob­
wodu, który  możemy uważać za wielkość 
stałą dla pewnego typu cewek. Dla cewek
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zwykłych np. fi = 0,03; dla cewek sta­
rannie wykonanych, w których izolacja

jest dobra, dobry m aterja ł cylindra, duży 
krok przy naw ijaniu (2—3 razy większy

od średnicy drutu), duże rozm iary cewki 
i t. d. /? =  0,01; dla bardzo starannie w y­
konanych, t. zn. o grubym  drucie, dużych 
rozm iarach, o kroku większym od 3— 4 
razy wziętej średnicy d ru tu  dolnych die- 
razy wziętej średnicy drutu  dobrych die­
lektrykach i t. d. — y? =  0,005.

W zór jest słuszny przy założeniu, że 
do rozważanych częstotliwości zostały 
dobrane odpowiednio cewki.

Gdy np. yS =  */100; 2 =  1000 m; L =  
=  676 z/H; to R =  0,65. 102 . 676 =  
=  4 £ .

Zbliska i zdaleka
MINISTER BARTHOU... O CZEKOLADKACH 

Sensacyjne nieporozumienie radjow<

Nasz okolicznościowy korespondent p a ry ­
ski, opisuje w ydarzenie brzm iące, ja k  przy 
stowiowa kaczka dziennikarska —  w prost 
sensacyjnie. Oto w yjątek  z korespondencji:

—  „Przed k ilku  dniam i n iem ałej wrzawy 
narobiły  korespondencje z Am eryki, a  naw et 
zapytan ia  telegraficzne. R adjosłuchacze am e­
rykańscy  w yrażali zdum ienie, zan iepokoje­
n ia  i oburzenie, że rad jo stac ja  paryska  p o ­
zw oliła sobie na niesm aczny żart, albo, że... 
p. m in. B arthou, p rzem aw iając  z okazji S tu­
lecia L afayette‘a —  pom ylił teksty i wskutek 
tego św ietne przem ów ienie polityczne zakon 
czył opow ieścią o niedoli, sprzedającego cze­
ko ladki z krem em .

Miało to być tak : m in ister B arthou  mówił 
w łaśn ie  p rzed  m ikrofonem , radjositacji ko lon­
ia lnej o w ielk iej ro li, jak ą  w h is to rji Stanów  
Z jednoczonych odegrał L afayette. W  pewmej 
chw ili p relegent zaw ołał w form ie py tającej 
podnosząc głos:

„A teraz sprawą w ielkiej wagi będzie...
P o  tej, wiele zapow iadającej apostrofie, u 

słyszano:
„Kto kupi zgniecione czekoladki z kre­

mem..?*
D alej potoczyła się jak aś opowieść o n ie ­

doli dziewczęcia, k tóre  zarab iało  na utrzy-

Z KREMEM

m an!e swoje i siero tk i braciszka, sprzedając 
czekoladki pod tea trem  paryskim .

R eklam acje am erykańsk ie  spraw iły rad jo  
fon ji francusk iej niem ało k łopotu. Zaczęto 
szukać, spraw dzać. P rzekonano  się oczyw  
ście, że nie m ógł w ten sposób i bynajm niej 
nie zakończył swego przem ów ienia now elką 
p. t. „Le petite chocolatiere", a  n ieporozu­
m ienie pow stało  stąd, że stac ja  kolonjalna 
zam ilkła nagle w skutek pęknięcia przew odu 
od chłodnicy. W oda zalała lam pę katodow ą 
Jak iś czas m in ister mówił, jak  do przysło­
wiowej lam py.

Ale p o  tam te j stron ie  oceanu te ch ­
nicy am erykańscy, nie znając  przyczyny, 
szukali zgubnej stacji; p rzypadek zrządził 
że trafili na inną francuską  stację kolonjal- 
ną o fali bardzo  zbliżonej. T rzeba zbiegu 
okoliczności, że stac ja  re transm itow ała  z 
L ille PTT w łaśnie now elkę, o k tó re j mowa. 
Recytował jak iś speaker. Głos jego w ydał 
się A m erykanom  identycznym  z głosem min 
B arthou, k tó ry  po  szybkiej nap raw ie  uszko­
dzenia dokończył mowy. W  ten sposób n ie ­
porozum ienie w yjaśniono, ale obdarzeni hu 
m orem  F rancuzi rozpuścili n a  ten tem at pc 
Paryżu  bodaj 1000 anegdot".

CIth.

„ROZMOWA** MUZYCZNA DWUCH OPER.

W  ciągu czerw ca r. bież. radjosta.:j< 
au tsrjack ie  i w łoskie w ym ieniać będą p ro ­
gram y operow e między Salzburgiem  i Me 
djolanem . W ym iana będzie odbyw ać się te 
goż dn ia: z jednej strony  nadaw ać będzie Me-

d jo lan  z La Scali, a transm itow ać m a Salz­
burg dla swych rad josłuchaczy; w kierunku 
odw rotnym  — Salzburg b rać  będzie opery 
ze swego T eatru  W ielkiego i Spielhausu ■ 
nadaw ać do M edjolanu.
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WACŁAW FRENKIEL

Trzyzakresowa selektywna tró jka  sieciowa 
NRA 2 3 3  Z

W  czerw cowym  num erze Nowego R adjo 
A m atora podałem , Sz. Czytelnikom , opis „Se­
lek tyw nej tró jk i sieciow ej", zaopatrzonej w y­
łącznie w lam py trzysiatkow e (pentody) i 
filtr  widmowy.

B rak stro jonego obwodu w siatce lam py 
■wielkiej częstotliw ości uniezależnił tró jkę  
NRA223Z od w ym iarów  i  jakości stosow anej 
an teny  tak, że raz zestro jonych obwodów fil­
tr u  w idm owego, p o  przen iesien iu  w inne  
w arunk i pracy, n ie  potrzeba ponow nie ze- 
s tra jać , gdyż zm iana wstęgi p rzepuszczalnoś­
ci filtru  nie zm ienia zestro jen ia  jego obw o­
dów. Ta właściwość odbiorn ika stanow i po­
w ażną zaletę, gdyż pozw ala zupełnie dok ład ­
n ie  w yskalow ać go i co najw ażniejsze, raz  u- 
sta lone rozm ieszczenie długości fa l n a  skali, 
n ie  będzie się zm ieniało w zależności od sto­
sow anej anteny, stanu  atm osfery i  t. p.

R egulacja siły odbioru , w NRA223Z, pole­
gała na zw ieraniu  oporu  aperjodycznego an- 
tenow o-siatkow ego i... to jest przyczyną pow ­
stan ia  n iżej op isanej tró jk i NRA233Z.

Nie znaczy to bynajm niej, że regulacja siły 
odbioru , zw ieraniem  oporu  aperjodycznego

w antenie, jes t zła. Nie, przebieg regulacji 
jes t łagodny, a  jednak  otrzym ałem  w iele li­
stów  od Sz. Czytelników z prośbą  o podanie 
uk ładu  trójkii NRA223Z przystosow anego do 
pracy z lam pą w ielkiej częstotliwości, pento- 
dą o zm iennym  w spółczynniku am plifikacji.

Chętnie to  czynię, a le jednocześnie pozw o­
liłem  sobie pó jść  dalej i przystosow ałem , do ­
skonały ten odbiorn ik , do odbioru fal k ró t­
k ich .

W  ten sposób tró jk a  NRA223Z, op isana  w  
poprzedn im  num erze, s ta ła  się odbiornik iem  
uniw ersalnym  — wszechfalowym , w  układzie 
zm odyfikow anym  jednocześnie w edług ży­
czeń Sz. Czytelników.

Zobaczmy zatem  jak ie  zaszły zm iany  w  u- 
k ładzie przedstaw ionym  n a  s tr. 114 w n-rze 
czerw cowym , porów nyw ując go ze schem atem  
teoretycznym  NRA233Z przedstaw ionym  n a  
rys. 1.

Zacwrjmy od obwodu antenowego:
Sposób sprzężenia an teny  z odbiornikiem  

pozostał ten sam, elim inato r ty lko  pozosta­
w iam y w spokoju  i n ie  w yłączam y jego cew-
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kii (LE). A więc kondensator CA, w NRA233Z, 
n ie  może służyć do sk racan ia  an teny .

Obwód antenow o-siatkow y pozostał w d a l­
szym  ciągu aperjodyczny, ale zam iast po ­
tencjom etru  stosujem y opór bezindukcyj- 
ny  R, stały, o  w artości około 1500 om ów .

L am pa pierw sza (Vi) w NRA233Z jest, jak  
sobie tego Sz. Czytelnicy życzyli, pen todą 
wielkiej częstotliw ości o zm iennym  spółczyn- 
niiku am plifikacji .W ielkość w zm ocnienia sy­
gnałów  antenow ych przez lam pę Vi regu lu ­
jem y zatem , w ielkością u jem nego nap ięc ia  
sia tk i tej lam py.

U jem ne nap ięc ie  sia tk i uzyskujem y ze 
spadku n a  oporze RKi, k tó ry  w n iniejszym  
układzie m usi być regulow any .A więc audy­
c ja  będzie tern cichszą, im w iększa będzie 
w artość o p o ru  RKi (lub odw rotnie). Poza 
tern żadnych zm ian w układzie  w zm acniacza 
w ielkiej częstotliw ości nie widzimy. Spraw a 
się nieco kom pliku je  dopiero  w układzie 
lam py detek torow ej (V2), k tó ra  w dalszym  
ciągu jest pen todą wielk. częstotliw ości.

P raca  odbiorn ika n a  falach  k ró tk ich  w y­
m aga nieco obszerniejszego om ów ienia. P o ­
zwolę sobie jednocześnie w tern m iejscu za­
znaczyć, że ze względu n a  w ielką ostrość 
stro jen ia  na falach  k ró tk ich , o raz  olbrzym ią 
częstotliw ość drgań, zestro jen ie  jednorączko- 
we w ieloobwodowego odbiorn ika k ró tk o fa lo ­
wego jest n iesłychanie trudne. D latego też 
pierw sza lam pa, w zm acniacz w ielkiej często-

W O D B IO R N IK U  

M O D E L O W Y M  
T R Ó J K A  

WSZECHFALOWA

NR  A 2 3 3  Z

ZASTO SO W AN O  

N A S T Ę P U J Ą C Y  
KOMPLET L A M P

„SATOR"
Vt — NVS 43 lub NVS 42 

V2 — NSS 43 

V3 — M43

Vpr. — GL 4/1 D

W o d b io rn ik u  m odelow ym  
selektywna trójka

NRA 2 3 3  Z
zas tosow ano  sk a lę  o św ie tle n io w q

A R C O
łyp  C

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E

tliwości, w niniejszym  układzie p racu je  na 
falach  k ró tk ich  całkow icie aperjodycznie.

Nie stro im y zatem  obw odu anodow ego tej 
lam py, w yłączając organ  stro jen ia , czyli k o n ­
densator Ci. P rąd  do zasilania anody dosyła- 
iny za pośrednictw em  oporu  RDi, a zatem  
lam pa Vi p racu je  w Układzie w zm acniacza 
apeirjodycznego oporow ego, stanow iąc d ła ­
wik w. częstotliw ości dla fal k ró tk ich . 
W zm ocnione prądy  antenow e, is tn iejące na  
anodzie pierw szej lam py, przekazujem y do 
obw odu siatkow ego lam py detek torow ej (Vj), 
za pośrednictw em  kondensato ra  b lokow e­
go CS, k tó ry  dla zakresu  średnio i d ługofalo­
wego jest bezpiecznikiem  p rzed  zw arciem  za ­
silacza przez pow ietrzny kondensa to r s tro je ­
n ia  Ci. Cewki L2 i L2D, czyli średnjofalow a i 
je j przed łużen ie  d la  odbioru  fal długich, przy  
odbiorze stacyj krótkofalow ych , są spięte. 
P racu je  więc ty lko  cew ka L stro jona  k o n ­
densatorem  C2. W  ten sposób osięgam y pew ­
ny i łatw y odbiór stacy j krótkofalow ych.

W  konsekw encji przystosow ania odb io rn i­
k a  d oodbioru fal kró tk ich  należało zm odyfi­
kow ać nieco system  sprzężenia zw rotnego. 
W  NRA 223Z stosow aliśm y system  Leithause- 
ra  d la  zakresu  średnio  i długofalowego, a  tu ­
ta j stosujem y dw a system y reakcy jne , jeden 
d la  fa l k ró tk ich  —  Schmella i drugi dla fal 
pozostałych zakresów  — R einartza.

Możemy zatem  zestawić tu ta j  nast. obw o­
dy reakcyjne: anoda V2, —- cew ka LR — 
k ondensa to r CR, —  zero układu, to  dla fal 
k ró tk ich . W tedy o p ó r anodowry RA (i RD) 
jes t w łączony szeregow o do obw odu reak cy j­
nego a cewki LRS i LlRD są zw arte. I drugi 
obw ód, służący do  od łum ian ia  cewek L2 i 
LiD, w układzie R einartza: anoda Vt, —  k o n ­
den sa to r CR, — cewki reakcy jne  LRS i LIII) 
— zero układu.

T u ta j znowu, o p ó r anodow y RA w raz z je ­
go częścią p racu jącą  jako  d ław ik  (RD) w łą­
czony jest do  obwodu reakcy jnego  rów nole­
gle Cewka LR w łączona szeregowo z obw o­
dem  reakcyjnym  fal średnich  i długich za­
sadniczo żadnej roli p rzy  odbiorze na falach 
średnich  i długich nie odgryw a, gdyż cewka 
L jest sp ięta .A zatem  cewkę LR jako  mało
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żw ojow ą trak tu jem y jak  zw ykłe nieco d łuż­
sze połączenie.

W zm acniacz m ałe j częstotliw ości o raz  za ­
silacz w NRA233Z absolutn ie niczem  się nie 
różn ią  od opisanych w NRA223Z. Zm iana i 
to  grun tow na objęła ty lko przełącznik  fa lo ­
wy.

Na ry s  .2 widzim y zespół cewek n a  3 za­
kresy o raz  sposób połączenia p rzełącznika z

Ilości zwojów cewek średnio i d ługofalo­
wych poziostają w dalszym  ciągu te  sam e, to  
sam o dotyczy ich ustaw ienia i k ierunków  u- 
zw ojeń (str. 118 Nir .czerwcowy NRA). Cewki 
dla fal k ró tk ich  d la  odb io ru  zakresu  20 — 60 
m etrów  posiada ją  następujące w artości: cew ­
ka L (siatkowa) 9 zwojów drutem  0,8 mm 
gołym lub w em alji n a  cylindrze o średnicy 
25 mm. O dstęp m iędzy zw ojam i 2 mm . W  od-

j Cewkami i innem i elem entam i. P rzełącznik 
* * Sbsujem y w dalszym  ciągu 8-sprężynowy,

L fcrótko-spinający. Zasadniczo trzebaby  stoso­
wać tu ta j na jm n ie j 9 sprężyn, jednakże licząc 
się z tem  że n iek tó rzy  Sz. Czytelnicy zbudo­
wali NRA223Z i będą  ją  chcieli uzupełnić 
według opisu NRA233Z, pozw oliłem  sobie 
w prow adzić oszczędność w ilości sprężyn, 
stosując uziem iany rotoT przełączn ika jako 
sprężynę 9 — uziem ioną.

ległośoi 10 mm na/wijamy n a  tym sam ym  cy­
lindrze ii w tym  sam ym  k ierunku  15 zw ojów  
dru te  0,4 m m  w oprzędzie jedw abnym , lub 
baw ełnianym  i to  będzie tw orzyło cewkę re ­
akcy jną  LR.

Zetspół cewek kirót/kofalowych ustaw iam y 
między lam pą Vi i Vz (patrz fo tografje), tak  
że oś kondensato ra  e lim inatora  CA znajdu je  
się w ew nątrz cewek L li LR. Połączenia cew ­
ki L w inny biec jak n a jk ró tszą  drogą, a w ięc

W  odbiorniku modelowym NRA 2 3 3  Z
zastosowano transform ator sieciow y S 4, d ław ik  SO , oraz 

agregat typ 2 .5 0 0  marki C R I X. ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.
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do 'kondensatora Cs —  bezpośrednio, nie 
p rzechodząc przez chassis.

Blaszki sp inające  n a  ro torze przełączn ika 
oznaczone są n a  rys. 2 czarno ; należy tu ­
ta j  bardzo  uw ażać, aby  n ie  pom ylić ustaw ie­
n ia  tych blaszek, oraz zw rócić uw agę aby 
siedziały w w yżłobieniach mocno i n ie  p rze ­
suw ały sńę sam e, gdyż w  przeciw nym  razie  
m ożem y się n araz ić  n a  uszkodzenie zasila ­
cza, lub  conajm niej na b ra k  odbioru.

K ońców ki cewek, k tó re  m ają być uziem io­
ne, dotyczy to  cew ek obw odu w tórnego fil­
tru  widmowego, uziem iam y przez blaszkę 
sp inającą , obejm ującą odpow iednie spręży­
ny, łącząc te b laszkę d ru tem  z ro to rem  p rze­
łącznika. D ru t ten należy izolow ać ru rk ą  lu ­
tu jąc  go z jednej s trony  do b laszk i sp in a ją ­
cej, a  z drugiej do ro to ra  p rzełącznika.

Gdy stosujem y przełącznik  posiadający  
więcej, n iż  osiem  sprężyn, tak  ustaw iam y 
blaszki, aby odpow iednie sprężyny k o n ta k ­
tow e były  łączone ze sprężyną uziem ioną.

Pozostałe szczegóły budow y, a  więc w y­
m iary  chassis, 'rozm ieszczenie części; i  t. p. 
poozstają  w edług opisu w Nr. czerw cowym  
NR A.

Sposób ze s t.a jan ia  obwodów filtru  w idm o­
wego tak że  pozosta je  tak ie  sam e, gdyż o- 
be jm u je  zakresy  średn io  i  długofalow y. S tro­
jen ie  odb io rn ika  'NRA233Z n a  zakresach śre ­
d n io  i długofalow ym , obe jm u je  skalę agrega­
tu  Cj Ca, kondensato r reakcyjny  CR i regu­
lację  siły odbioru  oporem  RKi (potencjo­
m etr). Na zakresie k ró tkofalow ym  odpada 
regu lac ja  potencjom etrem , należy go ustawić 
n a  w artości m. w. 200 —  4000 om ów  to jest 
w punkcie  w k tó ry m  lam pa pracu je  na jw y ­
da jn ie j i  już go n ie  ruszać, p o s iłku jąc  się 
tylko reakcją .

Na zakończenie zw racam  uwagę tych wszy­
stk ich  Czytelników, k tó rzy  zbudu ją  NRA233Z,

W  O D B I O R N I K U  

M O D E L O W Y M  
SELEKTYW NA TRÓJKA 

T R Z Y Z A K R E S O W A  

N R A  2 3 3  Z

z a s to s o w a n o

K O N D E N S A T O R Y

FILT E R
PRZEDSTAWICIEL:

HENRYK MENDELSSOHN 
WARSZAWA

AL. J E R O Z O L I M S K A  17

a  nie mieli do tąd  doczynienia x odbiorem  na 
falach kró tk ich , że ostrość stro jen ia  n a  tym 
zakresie jest bardzo, duża a  w ięc należy ob­
racać gałką skali bardzo  powoli, i jednocześ­
n ie  operow ać reakc ją  tak , aby  zawsze być 
b lisko punk tu  w zbudzania oscylacyj. W  p rze ­
ciw nym  raz ie  m ożna przesiedzieć tygodnie i 
odebrać  1 —  2 s tac je  telegraficzne.

Rys. 2.

A nW C ^D t



Lipiec N O W Y  R A D J O - A M A T O R 171

Spis części:
A gregat pow ietrzny 2X 500 om. Ci Cs.
T ran sfo rm ato r sieciowy: uzw ojenie p ie r­

w otne 120 i 220 V; w tórne 2X 320 V —  30 mA 
i 2X 2 V —  1,1A; 2X 2 V — 3,5A.

D ław ik M. cz. (Dł.) 25 H przy  obciążeniu 
80 MA; opór ok. 700 omów

K ondensatory  z d ielektrykiem  stałym  C A =  
500 cm, C R =250 cm.

P o tencjom etr logarytm iczny RKi —  500 
om ów  z w yłącznikiem .

Przełączn ik  falowy k ró tkosp ina jący  8 sp rę­
żynowy.

O pory obciążalne do  1,5 w atta.
RE =  0,04, REi -  0,05, RSa =  1, RA =  

0,3, RAa =  0,1, REa =  2, RSa =  0,5, RD =  
0,2 RDi =  0,1 Megoma.

D rutow e: Ri =  1500 omów na najm niejsze 
obciążen ie  RKa 1000 omów regulow any k la ­
m erką  8 waittów.

K ondensatory  blokow e: C =  100 cm, CB =  
10.000 cm, CS2 — 150 cm, CSa =  10.000 cm, 
CT =  3.000 cm. CS =  100 cm.

Cs =  CS =  1000 cm.
Zespół bloków  do filtru  przebicie 750 V
CFi =  4 +  CFt =  3 +  GKs =  2 +  CAa =  

=  1 +  CEa =  0,5 +  CKi — 0,1 +  CEt =  
=  0,1 MF.

Skala m ikrom etryczna z ośw ietleniem .
Chassis m etalow e 250X 130X 00 mm.
4 podstaw ki do lam p m ontażowe.
4 gałki.
8 m etrów  ru rk i izo lacy jnej.
K om plet cewek według opisów.

W O D B IO R N IK U  

M O D E L O W Y M

S e le k ty w n a  T ró jk a  T rzy z a k re s o w a

NRA 233 Z

Z A S T O S O W A N O :

O P O R Y  

KONDENSATORY 

i POTENCJOMETR

ALWAYS
Ż Ą D A Ć
WSZĘDZIE
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RENAT TERLECKI

Co w iedzieć należy o gazowych lampach
prostowniczych?

Jeszcze do niedaw na do prostowania 
prądu  zmiennego używano praw ie wy­
łącznie przetw ornic oraz prostowników 
rtęciowych, ponieważ jednak  te urządze­
nia wym agają um iejętnej obsługi i sta­
łego nadzoru, więc obecnie praw ie zupeł­

nie zostały wyrugowane w małych insta­
lacjach przez lampy napełnione gazem. 
W praktyce am atorskiej lampy te mają 
duże powodzenie ponieważ posiadają:

1) Dużą sprawność (bardzo mała moc 
żarzenia),

2) Niską tem peraturę katody, a więc 
m niejsze rozpylanie w łókna co jest 
równoznaczne ze znaczną trw a­
łością,

3) W obec nieznanej ilości wydziela­
nego ciepła — niewielkie wymiary 
balonu,

4) Dużą różnorodność typów.
Jeżeli chodzi o zastosowanie, to nadają 

się one zarówno do ładow ania akum ula­
torów jak  też wzmacniaczy dużej mocy, 
wzbudz. głośników elektrodynam icznych, 
Urządzeń galwanizacyjnych i t. p.

Ponieważ jednak działanie tych lamp 
jest naogół mało znane, więc pozwolę 
sobie omówić ich zasady pracy.

Cechą charakterystyczną lam p napeł­
nionych gazem — powiedzmy gazowa­
nych —  jest t. zw. „zapłon“. W ówczas 
gdy lam py wysoko-próżniowe działają 
jako prostow nik już przy każdem nawet 
dowolnie m ałem  napięciu anodówem, to 
w lam pach gazowanych działanie prosto­
wnicze rozpoczyna się dopiero po przyło­
żeniu pewnego określonego napięcia ano­
dowego, zwanego właśnie zapłonem. Na­
pięcie to wynosi 10,5 V —  16 V. Po 
przyłożeniu napięcia zapłonu gaz za­
w arty w balonie ulega jonizacji i 
wówczas dopiero zaczyna się dzia­
łanie lampy. Skoro w lampie już nastąpi 
zapłon, wówczas w obwodzie anodowym 
dzięki emisji t. zw. „law inow ej" prąd 
wyprostowany będzie gwałtownie a nie- 
ograniczenie w zrastał co znowu rozgrze­
wa zbytnio katodę i lam pa ulegnie zni­
szczeniu. Celem uniemożliwienia tego 
procesu w obwód anodowy lam py należy 
włączać pewien opór ograniczający, lub 
lepiej specjalną lampę regulacyjną, jeśli 
zaś zastosowana lam pa jest typu dw u­
kierunkowego, to w celu uniknięcia prze­
bicia pomiędzy anodam i koniecznem jest 
włączenie oporów do obwodu każdej z 
anod z osobna.

W obec powyższego widzimy, że przy 
lampach gazowanych niema mowy o 
zdejm owaniu charakterystyk statycznych,

CHASSIS I GŁOŚNIKI MAGNETYCZNE 
ELEKTRO DYNAMICZNE, PERMA- 

NENT - DYNAMICZNE, ORAZ 
PRZEKAŹNIKI GRAMOFO­

NOWE (ADAPTERY) w yrobu
ZAKŁADÓW RADJOTECHNICZNYCH

W A R S Z A W A , ulica ŻYTNIA Nr. 20.
DAJĄ NAJLEPSZE R E Z U L T A T Y !
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bowiem zwarcie oporu w obwodzie ano­
dowym wywoła w lampie stan nieustalo­
ny. Oczywiście możliwą jest rzeczą zdję­
cie charakterystyki przy pewnym okre­
sie pracy lampy, ale takich charak tery ­
styk będzie zatem tyle, ile jest różnych 
możliwości obciążenia lampy.

Zamiast charakterystyk statycznych z 
lamp gazowanych zdejmować można t. 
zw. charakterystyki luku, przedstaw iają­
ce zależność prądu  płynącego przez lam ­
pę od napięcia między anodą a katodą 
lampy. Są one o tyle ciekawe, że widać 
z nich, jak  w pewnym zakresie pracy lam-

M f l
O ©

Rys. 2.

py zmniejszenie napięcia między anodą a 
katodą wywołuje wzrost prądu wyprosto­
wanego, czyli, że spotykam y się tu  z t. zw. 
oporem ujemnym.

Jeśli chodzi o ładowanie akum ulatorów  
lo dla osiągnięcia najwyższego spółczyn- 
nika sprawności zaleca się stosowanie 
możliwie niskiego napięcia anodowego, 
które w większości wypadków będzie 
znacznie niższe od maksym alnego napię­
cia roboczego lampy. Niezbędne napięcie 
zmienne transform atora  znajdziem y w 
danych technicznych stosowanej lampy 
oporowej. Do ładow ania akum ulatorów

stosujem y schemat z rys. 1. Chcąc mieć 
prostow nik uniw ersalny stosujemy w 
schemacie z rys. 2 lam py o działaniu po- 
dwójnem. Ustawiając przełącznik w po­
zycji „A“ prostujem y 2 X 27 V -j- 130 V 
dla akum ulatorów  anodowych. Oczy­
wiście d 'a  innych lam p będą inne na­
pięcia.

Stosując lampy gazowane specjalną 
uwagę należy zwrócić na żarzenie kato­
dy. O ile w lam pach wysokopróżnio- 
wych można przez zm niejszanie napięcia 
żarzenia zm niejszać również moc odda-, 
waną przez lampę, o tyle w lam pach ga­
zowanych wielkość uzyskiwanego prądu 
można jedynie regulować przy pomocy 
oporów włączonych w obwód anodowy 
lampy. Zresztą i w lam pach wysokopró- 
żniowych zmniejszenie żarzenia m ożli­
we jest ty ko do pewnej granicy, powy­
żej której wzrost wydzielonego ciepła na 
anodzie jest już niebezpieczny.

P ro jek tu jąc prostownik należy zw ró­
cić uwagę na to, aby było niemożliwem 
wyłączenie prądu żarzenia podczas p ra ­
cy, bowiem w razie przerw ania prądu 
żarzenia działanie prostownicze lampy 
odbywa się pozornie nadal zupełnie no r­
malnie, jednak w tym  wypadku, zarów ­
no, jak  i przy zmniejszonem żarzeniu, 
prąd koncentruje się na m ałej części k a ­
tody, lub tylko w pewnym jej punkcie, a 
w skutek takiej „punktow ej1* emisji lam ­
pa ulega zniszczeniu.

Z tych sam ych względów polecenia go­
dne jest urządzenie (a więc chociażby 
przełącznik obsługiwany ręcznie), um o­
żliwiające włączanie napięcia anodowe­
go dopiero po całkowitem  rozżarzeniu się 
katody.

Z danych  fabrycznych i w łasnych dośw iad­
czeń.

Co nam oferu ję firm y radjow e ?
POTENCJOMETRY Z IZOLOWANĄ OSIĄ

F irm a H. M endelssohn, reprezen tu jąca  na 
naszym  rynku  znaną m ańkę Sator, w ypuściła 
obecnie n a  ry n ek  now y typ potencjom etrów , 
z izo low aną osią. W  odb io rn ikach , w których 
regulacja  siły  odbioru  odbyw a się w ten  spo ­
sób, że sia tka  p ierw szej lam py m. cz. jest 
połączona z p ió rem  potencjom etru , zam yka­

jącego całym  oporem  obwód p rądów  zdetek- 
torow anych —  b y ła  do tąd  u trudn iona, b o ­
wiem m etalow e chassis odbiorników  trzeba  
było izolować od  osi po tencjom etru . Obecnie 
dzięki tym po tencjom etrom  Sator budow a 
odbiorników  zosta je  znacznie uproszczona, 
oraz usun ię ty  zosta je  w pływ  ręk i, bowiem 
potencjom etry  są ekranow ane.



174 N O W Y  R A D J O - A M A T O R Lipiec

JAN KOWALSKI

Superhełerodyna z lam pq pięciosiatkowq 
NRA 5 1 4  U

K lasyczna superhetenodyna A rm sti onga 
przechodziła liczne m etam orfozy, p rzecho­
dząc bądź fo  w u ltradynę L acaulta , w tropa- 
dynę F ritscha , bądź w reszcie superheterody- 
nę D ucreteta  z lam pą dw usiatkow ą. Oprócz 
tego m ożna byłoby w ym ienić tu ta j cały sze­
reg innych trudnych  naw et do  sk lasyfikow a­
n ia  układów  superheterodynow ych . W szyst­
kie te  odm iany  ró żn ią  się zasadniczo tylko 
układem  pierw szych lam p w ejściow ych i z 
nich  b io rą  sw oje nazw y.

Zasadniczo w uk ładach  superheterodyno- 
wych m ożna z dobrym  w ynikiem  stosow ać 
lam py dw usiatkow e, ekranow e lub pentody 
w ielkiej częstotliw ości w roli m odulatora  
oscylatora , jednakże w p rak tyce  często n a ­
tra f ia  się na duże łrudnoś i, gdy się p ragn ie  
zapobiec oddziaływ aniu  obw odu oscy lacy jne­
go ina obwód wejściowy w ielkiej częstotliw o­
ści. Spraw a ta  n ieco  została  u ła tw iona już 
przez stosow anie lam p dw usiatkow ych lub 
ekranow ych, jednakże da leko  jeszcze było od 
całkow itego rozw iązan ia  tego prob lem atu .

W ysunęła się więc konieczność zbudow a­
n ia  specjalnej lam py w ejściow ej do  superhe- 
terodyny, i stąd  b ierze początek lam pa pię- 
oiosiatkow a „hexoda“, lub  inaczej zw ana 
„pen tag rid" .

Super NRA514U, ja k  w idać ze schem atu  
teoretycznego przedstaw ionego n a  rys. 1, jest 
w łaśnie zaopatrzona w ta k ą  lam pę, możem y 
w ięc iz góiry przew idzieć, że p rzy  rac jo n a l­
nym  m ontażu  odbiornika, będzie całkow icie 
usun ię te  niepożądane działan ie  zw ro tne  ob­

wodu oscylacyjnego na  obw ód wejściowy. 
E fekt ten  w h erodz ie  osiągnięto przez w pro­
w adzenie specja lnej e lektrody ek ranu jącej.

Główna zale ta  uk ładu  w yposażonego w 
nexodę, polega n a  tern, że p rąd y  o odm ien­
nej częstotliw ości p łyną w oddzielnych elek­
trodach , przyezem  oddziaływ anie pom iędzy 
dw om a obw odam i drgającem i (obwód oscy­
lacy jny  wejściowy) jest usun ię te  dzięki obec­

ności sia tk i (ekranu elektrostatycznego) s to ją ­
cej m iędzy łemti obwodami'. N astępną zaletę 
h e ro d y  jest je j w łaściwość charak te ry styk i, że 
na prosto lin ijnym  je j odcinku prąd  unodowy 
jest p roporcjonalny  do iloczynu nap ięć 
pierw szej i czw artej siatk i. Stąd w ypływ ają 
bard zo  w ażne dla k o n stru k to ra  odbiorn ika 
w nioski. R ozpali zmy je  w zastosow aniu  do 
schem atu  z rys. 1. W idzim y, że p ierw sza 
s ia tk a  jest połączona z obw odem  drgającym  
LO LOD Cz tw orzącym  obwód ‘oscylatora , 
sia tka  4 połączona jest n a to m ias t z obw odem  
w ejściow ym  w. częstotliw ości. LM LMD Ci 
sprzężonym  z an teną  za pośrednictw em  cew ­
k i LA. W  m yśl więc w łaściw ości przebiegu 
charak te ry sty k i anodow ej herody , p rą d  an o ­
dow y będzie p ropo rc jona lny  do dw óch n a ­
pięć o  różnych  częstotliw ościach, —  fali o- 
scy la to ra  i fali częstotliw ości w ybranej z an ­
teny  obw odem  LMCi. Przebiegi szybkozm ien- 
n e  o tych  częstotliw ościach nak ład a ją  się na  
s ie b e  w sam ej lam pie, d a jąc  w rezu ltac ie  
zm ienny p rąd  anodow y o często tl’wości rów ­
nej ich różn icy , to  jest częstotliw ości pośred ­
niej n a  k tó rą  są nastro jo n e  filtry  F. I i  F  II
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superheterodyny. W idzim y zatem , że przy  
zastosow aniu  lamipy pięciosiiaitkowej, dzięki 
sprzężeniu  elekronow em u, odpada koniecz-

Rys. 1.

mość stosow ania specjalnych  obwodów 
sprzęgających system y w ejściow y i oscy lato­
ra . Należy tu ta j także podkreślić  fakt, że 
dzięk i m etodzie m nożenia szybkozm iennych 
p rądów  siatk i czw artej i p ierw szej uzyskuje 
się p rzem ianę częstotliw ości bez potrzeby 
stosow ania p ierw szej detekcji, jak  to  n o rm al­
n ie  m a m iejsce w  superheterodynach . Można 
w ięc p racow ać n a  p ro s to lin ijne j części cha­
rak terystyk i (zarówno, gdy chodzi o sia tkę  
p ierw szą jak  ii czw artą), sku tk iem  czego 
ilość częstotliw ości harm onicznych, te j p lagi 
pow szechnej superheterodyn  jest znacznie 
zm niejszona.

Z tego wszystkiego widzim y, że po łączenie 
dw óch lam p ek ianow ych w ten  sposób jak  
zbudow ana jest bexoda, w  •odbiornikach su- 
perheterodynow ych daje korzyści n ie  do  po­
gardzenia.

Jalk w idać w dalszym  ciągu ze schem atu  
n a  rys. 1, p rąd y  pośredniej częstotliw ości, 
o trzym ane n a  anodzie  hexody, przekazujem y 
za pośrednictw em  filtru  wstęgowego F.I., do  
w zm ocnienia —  pentodzie w ielkiej częstotli­
wości. C harak te rystyka  zastosow anej pento- 
dy  d o  w zm ocnienia pośredn ie j częstotliw ości, 
ze względu n a  konieczność regulow ania w iel­
kości w zm ocnienia, k tó re  w  n in iejszej su- 
perheterodyn ie  regulow ane jes t au tom atycz­
nie, w inna  posiadać przeb ieg  eksponencjalny, 
W zm ocnione p rąd y  pośredn ie j często tliw o 
śai lam pą Vż z kolei, p rzekazujem y za  po­
średnictw em  drugiego filtru  wstęgowego do­
stro jonego  do te j  sam ej częstotliw ości po ­
średniej co filtr  pierw szy, —  n a  lam pę Vs, 
k tó ra , jak  w idzim y jest b inodą. Biinoda V» 
posiada  dw a system y lam pow e zam knięte  w 
jednej bańce. P ierw szy system  kenotronow y 
(diody) śluzy do  detekc ji, a  d rug i system  
tró je lek trodow y (triody) w zm acnia zdetek­
to row ane prądy , p rzekazyw ane, n a  sia tkę 
system u w zm acniającego, za  pośrednictw em  
kondensatorów  CS CSs i o p a ru  RD. W iel­
kość sygnałów  m alej częstotliw ości p rzek azy ­
w anych triodzie ustalam y położeniem  suw a­
k a  n a  oporze po tencjom etru  P. Potencjom etr 
ten do tego  sam ego celu  służy w w ypadku 
stosow ania o d b io rn ika  do w zm acniania p rą ­
dów  otrzym yw anych z p rzekaźnika gram o­
fonowego, k tó ry  w łączać należy do gniazd, 
oznaczonych n a  schem acie, literam i GR.

Z tego sam ego punktu , z którego p o b ie ra ­
my nap ięc ia  zdetek torow ane przez diodę, 
ł. j. końca uzw ojenia w tórnego drugiego fil­
tru  pośredn ie j częstotliw ości, poniew aż są  to  
nap ięc ia  o znaku ujem nym , pob ieram y -u- 
jom ne napięc ie sia tek  lam p w ielk iej i po ­
średniej częstotliw ości. Jasnem  jest, że w iel­
kość tego nap ięc ia  u jem nego zależy od siły  
sygnału, a w ięc nap ięc ie  to  będzie regulow a­
ło autom atycznie  w ielkość w zm ocnienia osią­
ganego lam pą Vi i Vs.

A utom atyczne u jem ne napięc ie sia tk i lam ­
py  drugiej (Vż) pob ieram y przez o p ó r f iltru ­
jący  RC zab lokow any kondensatorem  CE, a 
system ow i w ielk iej częstotliw ości hexody u-
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dzielam y tego nap ięc ia  zn iża jąc go oporem  
RCi.

Początkow e potencjo ły  ujemine siiatek lam p 
pierw szej, drugiej, binody d la  system u 
w zm acniającego ’ pen tody  m alej często tli­
wości uzyskujem y drogę n o rm alną  d la  lam p 
pośrednio  żarzonych, a  w ięc za pom ocą 
spadków  napięć n a  oporach  w łączonych w 
ich katody. Uzyskane stąd  napięc ia d la s ta ­
b ilizacji uk ładu  blokujem y odpow iedniem i 
kondensatoram i oznaczonemu cyfram i CKi, 
GKz, GKs i CK,.

W zm acniacz m ałej częstotliw ości n in ie jsze j 
superheterodyny  dzięki dużem u oponowi we­
w nętrznem u system u tró jelektrodow ego b ino ­
dy, stosujem y ze sprzężeniem  oporowom ,

ł*------ 3 0 -------*ł

Rys. 2.

przez opór anodow y RA3 i kondensato r od- 
dz ialający  CS,. P en toda O-o w atow a jest 
w reszcie lam pą głośnikow ą, doprow adzającą 
do zasilan ia  głośnika dynam icznego.

Suiperheterodyna NRA514U całkow icie jest 
zaopatrzona w lam py żarzone pełnem  n a p ię ­
ciem sieci, a  więc odpada konieczność stoso­
w ania tran sfo rm a to ra  sieciow ego o raz  w y­
p ływ a stąd  korzyść, że odbiornik  tak i m oże­
my zasilać  rów nież z sieci p rądu  stałego.

N apięcie anodow e do zasilan ia  lamip o d ­
biorczych czerpiem y z sieci za pośred ­
nictw em  lam py prostow niczej pośrednio  ża­
rzonej. VRr i  filtru  d ław ikow e - p o jem no­
ściowego CFi, DŁ, CFs.

Poniew aż anoda lam py prostow niczej jest 
zasilana  z sieci, silą  rzeczy ujem nym  b iegu­
nem, nap ięc ia  anodow ego będzie jeden z

przew odów  sieciowych. Należy więc zw racać 
baczną uwagę, aby n ie  uziem iać galw anicz­
n ie  chassis odbiornika, k tó re  jest po łączone z 
u jem nym  biegunem  nap ięc ia  anodow ego, o- 
raz ostrożnie postępow ać sam em u, nie do ty ­
k a jąc  jednocześnie uziem ienia ii chassis o d ­
b io rn ika  .

Z niżanie napięć, niezbędnych d la  ekranów  
uskuteczniam y n o rm alną  drogą, za p ośredn i­
ctwem oporów  redukcyjnych lub po łączo­
nych potencjom etrycznie, b loku jąc  zniżone 
nap ięc ia  kondensatoram i o dużej pojem ności.

Jedno k ierunkow a lam pa prostow nicza, w 
połączeniu z filtrem  dław ikow ym  zaopatrzo ­
nym  w dwa kondensatory  elektrolityczne 
CFi i CFs o pojem ności p o  10 m F. każdy.

dostarcza 210 —  230 woltów  nap ięc ia  anodo ­
wego.

O ile k toś, podohnie jak  to zostało z ro b io ­
ne w odb io rn iku  modelowym , zechce stoso­
wać głośnik elektrodynam iczny, musi tę  o- 
koliczność przew idzieć i stosow ać lam pę p ro ­
stow niczą o w iększej w ydajności. Napięcie 
dla w zbudzenia głośnika dynam icznego 
czerpać możemy po filtrze, lub przed nim . 
Poniew aż cktromagmes n ie  wymaga p rądu  
idealn ie  przefiltrow anego, możemy więc nie 
obciążać dław ika, po-bierając p rąd  podobnie 
jak  n a  schem acie teoretycznym , bezpośrednio 
po lam pie prostow niczej.

Do najw ażniejszych części składow ych o d ­
b io rn ika  należą cewki. Cewki do niniejszej 
superheterodyny  w ykonujem y z jaknajw ięk- 
szą s tarannością . Tylko w tedy bow iem  mo-
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żerny być pew ni, że osiągniem y dobre wyniki 
odbioru, pod względem zasięgu, siły i se lek ­
tyw ności.

W NRA514U -rozróżniamy trzy  grupy ce­
wek, a m ianow icie: zespół antenow o sia tk o ­
wy -— w ejściow y; zespół cew ek oscylatora 
i dw a filtry  -widmowe pośredniej często tli­
wości. Zespół antenow o - siatkow y, siatki 4 
bexody składa się z trzech cew ek: cewki 
antenow ej LA, w spólnej dla obydw u zak re­
sów, posiadającej 400 zwojów dru tu  0,2 mm 
naw iniętych kom órkow o na średnicy 30 nim. 
Cewka siatkow a LM dla zakresu  średniofa 
lowego jest uzw ojona licą w ielkiej -często ­
tliwości o grubości 10X0.08 mm. w ilości 
110 zwojów. P rzedłużenie tej cewki dla za ­
kresu  długofalow ego L \fD  posiada 320 zwo- 
jów; dru tu  0,2 nim, naw iniętych masowo m  
średnicy 15 mm.

Cewki oscylacyjne, sia tk i pierw szej i d ru ­
giej, naw in ięte  są n a  oddzielnym  szkielecie. 
Cewka LO, stro jona  d la  fal średnich posiada 
75 zw ojów  naw iniętych cylindrycznie rów ­
nież licą w ielkiej częstotliw ości o p rzekro ju  
10X0,08 mm. P rzedłużenie tej cewki dla fal 
długich LOP, posiada 250 zwojów na śred ­
nicy 15 in drutem  0,2 mm., uzw ojonych m a­
sowo. Cewki reakcyjne, jak  widać z rys. 2, są 
po dobnie jak  cew ka antenow a nasadzone na 
cylindrze. Posiadają  one po 50 zwojów d ru ­
tem 0,2 mm. uzw ojonych kom órkow o.1

D rut na w szystkie cewki zastosow ane do 
super NRA514U, posiada Izolację • em aljow ą 
i jedną w arstw ę ‘izolacji jedw abnej.

Kolejność połączeń końców ek z p rzełącz­
nik iem  i imnenii elem entam i odbiornika, 
podaje rys. 2. Ten sam  rysunek w skazuje jak 
należy zestawić cewki, oraz k tóre  kontakt)1 
przełącznika należy  spiąć dla odbioru  fal 
średnich.

T rzecią grupę cewek stanow ią dwa filtry 
wlidmowe pośredniej częstotliw ości, zes tro ­
jone n a  stałe kondensatoram i ściskanem i (na 
schem acie nie opisanem i), n a  częstotliw ość 
około 130 —- 140 kc/sek’. K onstrukcja  filtrów  
była już n iejednokro tn ie  opisyw ana, n a  ła ­
mach Radjo-A m atora, nie podajem y zatem  
rysunku filtru . Ilości zw ojów  cew ek p ie rw o t­
nych i w tórnych są rów ne i w ynoszą po 700 
drutem  0,15 mm. uzw ojonych masowo na  
średnicy w ew nętrznej 15 ni. K ondensatory 
zestra ja jące  te uzw ojenia, jak  już było po­
w iedziane są typu ściskanego i posiadają po 
200 cm. pojemmościi końcow ej.

Poniew aż dobre  w ykonanie elektryczne fil­
trów  pośredniej częstotliwości jes t bardzo 
trudne bez posiadan ia  odpow iednich p rzyrzą 
dów pom iarow ych, a  dobroć superheterody- 
ny  zależy w łaśnie od dobroci filtrów , p rze to  
radzim y filtry  te dać do n astro jen ia  so lidnej 
w ytw órni, lub poprostu  kupić gotowe.

Na zakończenie  opisu cewek należy dodać,

PHILIPS 1 K A
S A T 0 R W A B 0
O S T A R FIL TR A D
TUNGSRAM A. H.
C R 0 1 X AL W AYS
P 0 L T 0 N CEWKI

R E X A S T R A
D c  n  D

W yroby tych fabryk po cenach
najniższych poleca

SK ŁA D N IC A RAD JO W A

B . SER EJSKI ? i ' X *  19



że poszczególne zespoły są zam knięte  w kub­
kach 70 mm średnicy i 135 mm wysokości.

O dbiornik m ontujem y na chassis m etalo-

Kozmieszczenie części podają  załączone foto- 
grafje, p rzedstaw iające w idok odbiorn ika z 
góry i z dołu.

wem o w ym iarach 320X 190X 50 mm. o gru- Przew ody w inny być prow adzone z  całą 
bośoi zależnej od zastosow anego m aterja łu . starannością  drogą najk ró tszą , aby przez dzi-
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kie sprzężenia nie za trac ić  inde ty lko zalet 
hexody, ale także un iknąć n iepotrzebnych  
pow ikłań w działan iu  odbiornika.

Lanrpy żarzone pełnem  napięciem  sieci 
p rądu  zm iennego lub  stałego posiada ją  coko­
ły 7 w tyczkowe. Dla u ła tw ien ia  p racy  tym  
k tó rzy  będą budow ali odbiorn ik  z temii lam ­
pam i po ra z  pierw szy, podajem y rozłożenie 
końców ek elektrod n a  cokole p rzedstaw io­
nym , na  rys . 3, od spodu.

H exoda posiada  n astępu jące  rozłożenie 
połączeń: 1 —  katoda , 2 i  3 żarzenie, 4 — 
trzecia  i p ią ta  sia tka, 5 — pierw sza siatka, 
6 — d ruga  sia tka , 7 —  anoda, a na  balonie 
lam py zn a jd u je  się zacisk  czw arte j siatki.

S iatki liczyć należy od ka to d y  do anody.
P entoda w ielk iej częstotliw ości o zm ien­

nym  nachy len iu  ch a rak t.: 1—katoda , 2 S 3 — 
żarzenie, 4 -— druga sia tka , 5 —  trzecia 
sia tka, 6 —  ekiran zew nętrzny lam py, 7 — 
anoda, a zacisk um ieszczony n a  balonie 
lam py jest połączony z sia tką  p ierw szą — 
steru jącą.

Dla b inody: 1 — katoda, 2 i 3 — żarzenie, 
4 — wolna, 5 —  siatika triody, 6 —  anoda 
diody, 7 — anoda trliody.

Pentoda m . częst.: 1 —  katoda , 2—3 —  ża­
rzenie, 4 —  druga s ia tk a  (ekiran), 5 —  sia tka  
pierw sza steru jąca , 6 —  s ia tk a  trzecia — 
chw ytna i 7 —  anoda.

W  odb iorn iku 

m o d e lo w y m

Super NRA 514 U
z a s to s o w a n o

G Ł O Ś N IK

R E O R
o cewce wzbudzajqcej 

220V. 20mA

PRZEDSTAWICIEL :

HENRYK MENDELSSOHN
W A R S Z A W A ,

A l .  J E R O Z O L IM S K A  17

L am pa prostow nicza posiada  norm alny  co­
k ó ł pięCiomóżkowy, w  k tó rym  połączenia 
elektrod są  analogiczne do lam p z podgrze­
w aną katodą.

Rys. 3.

Po ukończeniu m ontażu spraw dzam y raz 
jeszcze w szystkie połączenia, k ie ru jąc  się 
schem atem  n a  rys. 1 i 2 i gdy w szystko jest 
zgodne w staw iam y lam py, w łączam y głośnik, 
antenę, uziem ienie i w reszcie w łączam y sieć. 
O bracając po tencjom etr tonu  zapalam y lam ­
py. Po upływ ie około 30 sekund, rozgrzeją  
się katody  lam p i możemy przystąp ić  do re ­
gulacji odbiornika. R egulacja każdej super- 
heterodyny polega przedew szystk iem  n a  ze­
stro jen iu  obwodów  filtrów  pośredniej czę­
stotliw ości do  jednej fali, w iększej aniżeli 
na jd łuższa  fala  radjofoniczm a. N astępna faza 
regulacji polega n a  zestro jen iu  obwodów 
w ejściowego i oscylacyjnego, talk aby kon­
densatory  s tro jen ia  mogły być osadzone na 
jednej ośli. Poniew aż cew ek obw odu m odu la­
tora n ie  możem y dow olnie zm ieniać ze 
względu n a  zakres częstotliw ości jak i chcem y 
pokryć pozostają  w ięc cewki oscylatora. Do 
w yrów nania różnicy  położenia kondensa to ­
ró w  Ci i Ca, służy kondensato r ściskany 
CP, o  końcow ej po jem ności 2000 cm., w łą­
czony w obwód stro jony  oscylatora. W ięk­
sze różnice pojem nośdi zm ieniam y popro- 
stu  zm ianą ilości zwojów cewki LO lub LOD.

S trojenie suiper NRA514U obejm uje sprzę- 
niocy po tencjom etrem  P. O dostro jen iu  
mocy potencjom om etrem  P. O dostro jen iu  
odbiorn ika do dane j stacji o rjen tu jem y  się 
według w skazan ia  niiiPam perom ierza w łączo­
nego w przew ód anodow y d rug ie j lam py. 
W ychylenie p rzy rządu  w inno być jakna j- 
mniejsze, w tedy dostro jen ie  jest najlepsze. 
W skaźnik regulacji w inien posiadać skalę 
najw yżej 10 niA, w  przeciw nym  bow iem  r a ­
zie różn ice  w ychylenia w skazów ki p rzy  do ­
stro jen iu  do stacji będą m ało w idoczne .
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Spis części.

Agregat 2 X  500 om. — Ci =  Ca ze skalą 
m ikrom etryczm ą i korekcją  d la  Ct.

Dławik m alej częstotliw ości DŁ =  35 — 
50 H enry —  60 mA. opór d o  700 omów.

2 kondensatory  elektrolityczine C F i= C F a =  
— lOmF.

O pory 1,5 w ata:
RSi =  0,05, REa =  0,05 REi =  0,03.

RE =  0,03, REs =  0,03, RCi =  02, RC =  1, 
RA =  0,5, RD =  0,1, RDa — 0,01, RAs =  0,2, 
RS, =  0,5, RSs — 0,5 megoma.

O pory dru tow e 4 wat:
RKi — 100, RKa =  150, RKa =  4000 omów.
O pór drutow y RK, =  1000 omów 8 wat.

K ondensatory blokow e:
CBi =  5000, C =  50000, CA =  200, 

CS =  10000, CU =  100, CSs =  5000, 
CS, =  10000, CUa =  200 CT =  50000, 
GBa =  10000 om.

Bloki n a  przebicie próbne 750 woltów:
CKs =  0,1, CE., =  0,1, CK., — 2, CK, =  2

CK =  0,1, CEs =  0,1, CKs =  2, CK, =  2 
m ikrofarady.

P otencjom etr węglowy logorytm iczny P — 
=  0,5 megoma.

Potencjom etr logarytm iczny z wyłączni 
k'iem sieci RT =  50,000 omów.

Przełącznik falowy kró tkosp inający  6-cio 
sprężynowy.

K ondensator ściskany CP =  2000 cm. 
M .iliamperontierz o  zakresie 0 — 6 lub

0 — 10 mA.
Chassis m etalow e o w yuniaiach 320X 100X 

50 mm.
K om plet ceewk z kubkam i w edług opisu.
2 filtry  pośredn ie j częstotliw ości według

opisu.
4 podstaw ki lam pow e 7-min tulejkow e.
1 podstaw ka 5-cio tu lejkow a.
4 gałki w tern jedna  z korekcją.
16 m etrów  ru rk i izolacyjnej.
2 m etry pendla z w tyczką podw ójną.
6 gniazd telefonicznych.
K om plet lam p według opisu.
Głośnik dynam iczny.

T R A N S F O R M A T O R Y
D Ł A W I K I
A G R E G A T Y

Z w racam y  uwagę na nowy ad res: b m h

Warszawa, Chłodna 16. Tel. 649-97.
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ZB. WITKOWSKI

Rezonator dynharm oniczny Daltona
NOWE ZDOBYCZE W BUDOWIE GŁOŚNIKÓW

(Dokończenie).
Mając zbudowaną baterję rezonatorów 

tubowych wydobędziemy np. cztery tony 
o częstotliwościach n 4 n„ n 3 i n4.

Jeżeli każdemu z tych tonów odpowiada 
tylko jedna rura, zdolna go wzmocnić to 
wtedy wszystko jest dobrze. Ton ogólny 
wzmocniony będzie wiernie — utwór 
muzyczny wzmocniony przy pomocy ba- 
terji rezonatora będzie dokładną repro-

Ale wyobraźmy sobie, że w naszej ba- 
terji mam y dwie rury  odpowiadające n,, 
ale trzy zdolne do wzmocnienia n 2 i że 
n3 i n4 są wzm acniane: pierwsza przez 
jedną, a druga przez sześć rur.

W tych w arunkach wszystko będzie 
źle, a utw ór muzyczny wzmocniony będzie 
się bardzo różnił od oryginalnego.

Istotnie ton n 4 będzie dwa razy m ocniej­
szy od tonu n3, co być nie powinno. Ton n4 
jest sześć razy mocniejszy od n 3, a dwa 
razy -— od n2 i t. d., a więc reprodukcja 
nie będzie podobna do emisji. Ażeby wy­
nik był dobry musi więc każdemu tonowi 
i jego harm onicznym , jeżeli one istnieją, 
odpowiadać —  albo ta sama liczba ru r 
wzm acniających, albo różna liczba rur, 
ale z w arunkiem  że rury  będą odpowie­
dnio dobrane, aby dały równoważny wy­
nik. Jasny stąd wniosek, że nie jest rzeczą 
łatwą skonstruow ać baterję rezonatorów 
tubowych otw artych i zam kniętych, któ- 
raby mogła zapewnić wzmocnienie repro­
dukcji bez zniekształceń, zachowując 
przytem typową barwę wszystkich in stru ­
mentów.

Słusznie Sz. Czytelnicy zauważą, że za­
sada budowy rezonatorów  tubowych to nic 
innego, jak  zasada budowy organów. - i- 
Słusznie, jednakże nie na tern koniec 
„m ajstersztyku" Jak  widać z fotografji 
niniejszy rezonator składa się z cokoła na 
którym  wznosi się serja tub otwartych lub 
zam kniętych o różnej średnicy i długości. 
Rys. 3 pokazuje przekrój schematyczny 
tego rezonatora. W idzimy, że w cokole 
podzielonym na dwie kam ery akustyczne 
jest osadzony głośnik dynamiczny. Kame­
ra wew nętrzna znajduje się pod ruram i 
najm niejszem i t. j. temi które wzmacniają 
tony wysokie, ru ry  te są ustawione wprost 
przed m em braną głośnika. Kamera ze­
wnętrzna, znacznie większa, łączy się z po- 
zostałemi ruram i, odpowiadającem i tonom 
niższym, a więc wzm acniające tony niskie 
są umieszczone przed tylną stroną mem ­
brany głośnika.

Położenie każdej rury  względem m em ­
brany głośnika zależy od pewnej licz­
by warunków , a w szczególności od 
długości fali tonu wzmacnianego. Dwie 
rury sąsiednich częstotliwości nie powinriy
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są s ia d o w a ć , gdyż w y n ik ły b y  z teg o  p rz y ­
k re  in te r fe re n c je  i z n ie k s z ta łc e n ia  n a jg o r ­
szego  g a tu n k u . N ależy  z a te m  ru ry  te  ro z ­
su n ą ć  ja k  m o żn a  n a jd a le j  od  sieb ie .

T o n  n a jn iż sz y  C2 o 16 o k r/se k , k tó re g o  
d łu g o ść  fa li w y n o si o k o ło  21,25 m e tra , w y ­
m a g a  d o  w z m o c n ie n ia  ru r y  o tw a r te j 
o d łu g o śc i ok . 10,625 m ., a le  te n  sam  ton  
w y m ag a  re z o n a t. tu b o w eg o  z a m k n ię te g o  
d łu g o śc i 5,31 m ., co  je s t  z n a c z n ą  ró ż n ic ą

W y n ik a  s tąd , że re z o n a to ry  d y n b a rm o -  
n iczn e  są  o lb rz y m ie , gdyż p rzy  ru r a c h  
o tw a r ty c h  w y so k o ść  ic h  w y n o si ok . 11 
m e tró w , a  p rz y  z a m k n ię ty c h  ok. 6 m e tró w . 
J e d n a k ż e  czę s to tliw o ść  16 o k re só w  m o żn a  
o trz y m a ć  w z m o c n io n ą , gd y  m a  się ru rę  
o d p o w ia d a ją c ą  32 o k re so m . P o n iew aż  ton  
32 o k r /s e k  m a  d łu g o ść  fa li 10,65 m . m o żn a  
w ięc  s to so w ać , a lb o  ru r ę  o tw a r tą  o d łu ­
gości p ó ł fa li , a lb o  —  z a m k n ię tą  o  d łu ­
gości ć w ie rć  fa li. T a  o s ta tn ia  d łu g o ść  2,66 
m . ju ż  z n a c z n ie  z m n ie js z a  w y m ia ry  re-

Z  przemysłu radiowego
REZULTATY KONKURSU PHILIPSA

W  dniu 25.V I.1934 r. o  godz. 12-ej w po łud­
nie odby ło  się w lokalu W ystaw y Polskich 
Zakładów  Philips S. A .„Radjo i  Św iatło1*, w 
miejscu, M azowiecka 9, posiedzenie ju ry  
konkursu  radjow ego, zorganizow anego przez 
Polskie Z akłady Philips S .A. w czasie od 
5.V do 20.VI. r .  b.

W  skład  ju ry  weszły następujące osoby:
Z ram ien ia  Polskiego Rad ja:
P  .Dr. M arjan  Stępowski, rad jokron ika rz  

Polskiego R adja;
P. W acław  F renkiel, 'redaktor naszego p i­

sma, oraz skrzynki technicznej Polskiego R a­
dja.
Z ram ien ia  Polskich Z akładów  Philips S. A.:

P. Ignacy Szczeciński, p roku ren t Polskich 
Z akładów  Philips.

P. Rom an Moczulski, k ierow nik  W ydziału 
P ropagandy tejże firm y.

Ju ry  przyznało  nagrody  n astępu jącym  u- 
czestnikom  konku rsu :

I nagroda: O dbiornik P h ilipsa typu 634 Su­
per Inductance w artości zł. 1.050— , u. L u ­
cjanow i W asińskiiemu, T oruń, D yrekcja Ko­
lei Państw ow ych, za k a rtę  konkursow ą 
Nr. 8014.

II nagroda: O dbiornik Philipsa typu  834 
Super Inductance w artości zł. 755.— , p. S ta­
nisław ow i Lubelskiem u - Nay, W arszaw a, 
Złota 54, za k a rtę  konkursow ą Nr. 8013.

z o n a to ra . I w ła śn ie  d z is ia j n a jw ię k sz e  m o ­
d e le  re z o n a to ró w  p o m y s łu  inż. D a lto n a  są 
s k o n s tru o w a n e  z ru r a m i n ie  p rz e k ra c z a -  
ją c e m i 2 m  70 cm . W ie lk o ść  ta  je d n a k  jes t 
za  d u ża  d la  u ż y tk u  p ry w a tn e g o . T o  też 
is tn ie ją  m o d e le  w  k tó ry c h  w y so k o ść  ru r  
n ie  p rz e k ra c z a  1 m e tra .

N ow y re z o n a to r  łą cz y  w  sob ie  n a s tę p u ­
ją c e  z a le ty : 1) re d u k u je  ilo ść  p o trz e b n y c h  
m o cy , gdyż n a jw ię k sz e  m o d e le  o b s łu g u ­
ją c e  sa le  p u b lic z n e  (k in a , c u k ie rn ie  i t. p.) 
w y m a g a ją  z a le d w ie  o k o ło  2,7 w ata .

2) p o tę g u je  o trz y m a n e  d rg a n ia  d z ięk i 
re z o n a to ro w i ru r ,  sp ra w ia ją c  je d n o c z e ś ­
n ie , że r e p ro d u k c ja  je s t  je d n a k o w o  s łu ­
c h a n a  w k ażd ern  m ie js c u  sa li i

3) n a jw a ż n ie js z a  z a le ta : u su w a  n ie d o ­
k ła d n o śc i m u z y k i re p ro d u k o w a n e j , p rz y ­
w ra c a ją c  je j  n a tu r a ln ą  b a rw ę  ta k  d o k ła d ­
n ie , że w p ie rw sz e j ch w ili s łu c h a c z  m im o  
w o li p o sz u k u je  w z ro k ie m  w y k o n aw có w  
u tw o ru .

III nagroda: O dbiornik Philipsa typu A 21 
w artości zł. 395.— , p. Józefow i W yrębow- 
skiem u, w Łodzi, L im anow skiego 25, za k a r ­
tę konkursow ą Nr. 1101.

IV nagroda: O dbiornik P hilipsa „Czwórka" 
w artości zł. 235.— , p. por. Ligędzińskicniu 
W acławowi, 4 B ataljon  K. O. P. — Białozór- 
k a  (W ołyń), za k artę  konkursow ą Nr. 72.

V nagroda: Patefon, typ  walizkow y, w ar­
tości zł. 200.—, p. Śpiew akow i F lorjanow i, 
nauczycielow i, Krzyżkowiice, poczta  Pszów, 
pow. Rybnik, za kartę  konkursow ą Nr. 2574

VI, VII, VIII, IX i X nagroda: po 2 lam py 
Philips M iniw att według w yboru nagrodzo­
nego, łącznej w artości max. zł. 70.— , pp.:

R udnickiej Antoninie, nauczycielce, L ipow ­
ce, p . P rzem yślany, woj. lwowskie, za k a rtę  
konkursow ą Nr. 7433;

S tanisław ow i Poniatow skiem u, Poznań, ul. 
M ałeckiego 35, za k a rtę  konkursow ą Nr. 567;

Inż. M. Miotełko, W arszaw a, W arecka 9, 
za  k a rtę  konkursow ą Nr. 9082;

Lenowi Siemaszko, W ilno, ul. P odgórna 5 
m. 9, za k artę  konkursow ą N r. 2831;

Janow i Jasick iem u, k ierow nikow i szk. za­
wód. dokształć, w Żywcu, ul. Kom orow skich 
Nr. 16, za ka rtę  konkursow ą Nr. 6907.

P onadto  p rzyznano  200 uczestnikom  kon­
kursu  200 n ag ród  w postaci jednej lam py ra- 
d jow ej w artości zł. 23.— .
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kEOTLOFAl AD1TUO
ó+kofafoujc ó

Z. B. W.

Negadyna NRA 131 B
Do najpopularn iejszych  odbiorn ików  k ró t­

kofalow ych należą: Bourne, -Schnell i Rei­
nartz . P ierw szy m a w wiielkiej częstotliw ości 
dw a organy stro jen ia , z tego jeden sprzęgacz, 
k tóry  jest zawsze bardzo  niepożądanym  o r­
ganem  regulacji w technice krótkofalow ej. 
Drugi i  trzeci nie m ają  w praw dzie sprzęga­
cza ,ale zato  po dw a kondensatory  zm ienne i 
po trzy  cewki nieruchom e.

D ziw nem  się w ydaje, że zupełnie n iepopu­
la rn ą  jest w śrńd odbiorn ików  n a  fale k ró t­
kie negadyna, k tó ra  w układzie dla fa l k ró t­
kich posliada ty lko dwie cewki ii jedyną regu- 
lację kondensatorem  zm iennym . Regulacja 
sprzężenia zwrotnego, oporn ik iem  żarzenia 
leży już poza  w ielką częstotliw ością.

B udow a negadyny kró tkofalow ej nie n a ­
stręcza najm niejszych trudności. U kład róż­
ni się od zw ykłej negadyny tylko aperjodycz- 
nem sprzężeniem  obw odu anteny z obwodem 
siatk i i  łączeniem  oporu  siatk i, upływowego, 
z b a te r ją  żarzenia przez potencjom etr. Ten 
ostatn i szczegół jest specjaln ie ważny przy 
odbiorze stacyj p racu jących  fonją.

Schem at zasadniczy negadyny przystoso­
wany do odbioru na  zakresie k rótkofalow ym  
widzim y na rys. 1.

Obwód an teny  jest m iedostrajany i sp rzę ­
żony indukcy jn ie  z do stra jan y m  obwodem 
siatk i zew nętrznej. Sprzężenie aperjodyczne 
anteny jest koniecznym  w arunkiem  działan ia

odbiornika, a  w każdym  raz ie  pow staw ania 
oscylacyj. Cewka siatkow a LS spełnia jed n o ­
cześnie rolę cewki reakcyjnej, poniew aż jest 
połączona z Siatką w ew nętrzną, k tó ra  posia ­
da dość znaczny p rą d  w łasny przy  u jem nych 
po tencjałach sia tk i zew nętrznej, co  pozw ala 
na użytkow anie je j do sprzężenia zw rotnego. 
Anoda, na tom iast, w  negadynie jest połączo­
n a  tylko ze słuchaw kam i.

Jest to bardzo  ważne, poniew aż usuw a k o ­
n ieczno ć stosow ania d ław ika  w  obw odzie a- 
nody (Schnell — R einartz), a  wreszcie b a r­
dzo korzystną jest dla nas regu lac ja  sp rzę­
żenia zw rotnego. Odbywa się ona, jak  w ie­
my, p rzy  pomocy opo rn ik a  żarzenia.

O pornik żarzenia jest uziem iony przez ba- 
terje, a więc zbliżanie doń ręki nie w ywiera 
żadnego wpływ u n a  dostro jen ie  odbiornika, 
a co zatem  idzie —  niem a konieczności u- 
m ieszczania go tak, jak  kondensato ra  zm ien­
nego —  zdaleka od płyty, lub oddzielanie e- 
ikranem m etalow ym .

Budowa odbiornika, przypuszczam  że nie 
będzie nastręczała  specjalnych trudności, 
należy jednak  tak  -ustawić części, aby  p rze ­
wody w ypadły jaknajk ró tsze , szczególnie 
w ażny jest przew ód łączący kondensator CS 
z Siatką zew nętrzną, przew odu tego p rak ty cz ­
nie n ie  pow inno wogóle być, a  w ięc konden­
sa to r CS należy um ieścić tuż przy  zacisku 
odpow iadającym  gniazdu sia tk i w podstaw ce 
lam pow ej.

Na płycie czołowej odb io rn ika  znajdu je  s-ię 
tylko skala  -kondensatora stro jen ia  C, -opor­
nik żarzenia, gniazda słuchaw ek i  uziem ie­
nia. Gniazdo an teny  um ieszczam y na pasku 
trolitow ym  ,przym ocow anym  do deski -mon­
tażow ej, w pobliżu cewek. Potencjom etru  
„P “ nie um ieszczam y na płycie czołowej, po ­
nieważ nastaw iam y go -raz n a  zawsze, więc 
przykręcam y go do  deski m ontażow ej w p o ­
bliżu oporn ika żarzen ia  .

W artości cew ek La i Ls stosujem y konw en- 
cj nalne, a  więc antenow a, zależnie od za­
kresu  1 do 5 zwojów, i siatkow a 4 do 10 
zwojów, uzw-ojone d ru tem  n ie  cieńszym  jak  
m ilim etr, w obojętnej izolacji, lub naw et bez
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niej. P rzy średnicy cylindra 5 cm. i konden­
sa to ra  C o końcow ej pojem ności 250 cm., 
gdy sporządzim y inp. dw a zespoły La =  2 zw. 
Ls — 6 zw. i La =  5 zw. a Ls =  10 zw. od ­
b io rn ik  pokry je  całkow icie zakres k ró tk o fa ­
lowy.

Wairtotści części składów ych niezbędnych 
do budow y wyżej op isanej negadyny są n a ­
stępujące:

K ondensator zm ienny pow ietrzny C =  
250 cm.

Skala m ikrom etryczna.
O pornik żarzenia 20 — 30omów z prceyze- 

rem.
K ondensator stały Cs =  50 —  100 cm.
O pór Rs =  2 megomy.
P otencjom etr 400 lub 600 omów.
Podstaw ka do lam py.
4 gniazda telefoniczne.
Deska m ontażow a 200X 140X 10 nim.
Płyta czowoła 200X 160X3 min.
M aterpał na  cewki.
4,5 m etra  kabla oraz wtyczki.
L am pa dw usialkow a.
B aterja  żarzenia.
B aterja  anodow a 20 woltowa.

S tro jenie negadyny obejm uje, jak  już było 
pow iedziane, dw a organy  regu lacji: konden­
sa to r zm ienny C i opornik  żarzenia. Przy

zapalan iu  lam py pow inniśm y słyszeć lekkie 
puknięcie, a  potem  gwizd, lub silny szum , a- 
nalogiczne do tych jak ie  o trzym ujem y przy 
forsow aniu reak c ji w jakim kolw iek Aninym 
odbiorn iku  ze sprzężeniem  zw rołnem . Roz­
żarzając  lam pę dalej, zauw ażym y, że gwizd 
znika; a więc przy  w iększtm  żarzeniu mamy 
m niejsze oscylacje. P o tencjom etr P. talk u s ta ­
wiamy, aby reak c ja  uryw ała się m ożliw ie ła ­
godnie i już go potem  n ie  ruszam y, oczyw iś­
cie z w arunkiem , że będziem y stosow ać to  
sam o napięc ie + B .

W  O db io rn iku  M odelowym

N E G A  D Y N  A 
KRÓTKOFALOWA 
NRA 131 B

ZASTO SO W AN O  LAMPĘ

P H IL IP S  n iN I W A T T
A 441 N

Lista polskich radjostacyj krótkofalowych
Ciąg dalszy.

B. KRÓTKOFALOWE STAC-IE NADAWCZE AMATORSKIE.
Sygnał 

SP1CB 
SP1CF 
SPIC I! por. 
SPICI
SP1C.I kpi.
SP1CK
SPICI.
SPICM
SP1CN
SP1CO
S P lC P  Mg.
SP1CR
SP1CS
SP1CT dr.
SP1CU
SPICW

Im ię i Nazwisko
Lech R y d z e w s k i ......................................
Leon Porzyński ......................................
S tanisław  S k ro b e c k i................................
K arol W i s z c z a k ................................ .....
Rom an S i e k i e r s k i ................................
Teobfald K r a w i e c ................................
M arjan S z c z o d r o w s k i ...........................
A natol J e g l i ń s k i ................................
Michał Biedź B i e l a w s k i .....................
JuljUsz W i e r d a k ......................................
Jan  N iem cz ew sk i......................................
Jan  P o tw o ro w s k i......................................
Tadeusz T r u s z k o w s k i ...........................
Pogonow ska M a r j a ................................
W ładysław  J a k u b o w s k i ......................
Antoni C h u c h l a k ......................................

A d r e s
Lwowskich Dzieci 64, Lwów. 
K rólowej Jadw igi 7, Bydgoszcz. 
A ntokolska 8, W ilno.
R adjostacja W ojsk., Lida.
Ignacego 5 m. 6, W ilno. 
Przem ysłow a 41, Poznań.
Rynek 15, Buk W ielkopolski. 
Kościuszki 1 m. 2, Bydgoszcz. 
Jagiellońska 110, Brześć n/Bugiem. 
W agilew icza 2, Lwów.
G rochowska 30, Lwów. 
Zyblikiew icza 26a, Lwów.
L udna 16, W arszaw a.
Asnyka 6, Lwów.
Orzechowskiego 7, Częstochowa. 
Mickiewicza 26. Stryj.

SPROSTOWANIE
Z arząd Główny P. Z .K. p ro s tu je  poprzed­

nio podany om yłkow y wykaz znaków  w yw o­
ław czych rad jo stac ji policyjnych poniższym  
w ykazem :
SQZ W arszaw a . . . . — 4157,6781 k/s
SQA L w ó w . 4166 k/c
SQB Białystok . . . .  4166 k/c

PP  Poznań 4166 k/c

PB Brześć n/B ................... — 4166 k/c
PC K ie lc e .........................  4166 k/c
P W  Stanisław ów  . . . 4166 k/c
PL Ł u c k ....................  4166 k/c
PT T arnopol . . . .  4166 k/c

PM Mosty W ielkie . . . 4166 k/c
PI< K o w e l ...........................-  4166 k/c
PD Ł ó d ź ...........................  4166 k/c
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K. POLITOWSKł

Antena przeciw fadingow a
budapeszteńskiej stacji radiofonicznej

(według F. Holland, Blaw K om  Co. Ltd. i C. E. Strong & F. C. i Me. I.ean, Cenlr. Lab.).

N ajw ażniejszym  czynnikiem  o g ran icza ją ­
cym zasięg dobrego odbioru , danego n a d a j­
n ika radjofondcznego jest z jaw isko  zanika- 
kainia, t. zw. fading. Fad ing  psu je  bardzo czę­
sto dobroć odbioru  już na odległościach 
m niejszych od łych , n a  k tó rych  nowoczesne 
nadajn ik i dużej mocy są odbierane z m in i­
m alną siłą, przew idzianą dla doskonałego od­
bioru. Innem i słowy: fading należy uznać za 
bardzo pow ażną przeszkodę w dziedzinie w y­
korzystania ogran iczonej dość liczby tych 
długości fal, k tó re  n ad a ją  się do pracy n a ­
dajn ików  radjofonicznych.

Fading pow staje w skutek nak ład an ia  się w 
punkcie odbioru dw óęh fal z tego sam ego 
źródła, jednej dochodzącej p rzyziem nie i d ru ­
giej p rzychodzącej z góry, k tó ia  po w yjściu 
ze źródła odbiła się pod pew nym  kątem  od 
w arstw y zjonizow anej, leżącej w pew nej w y­
sokości nad  pow ierzchnią ziemi. U lepszenia 
w zakresie p ro jek tow an ia  anten  w skazują 
w yraźnie, że najlepszym  dotychczas środ­
kiem ograniczenia zjaw iska zan ikan ia  należy 
szukać w pow iększeniu stosunku wielkości

pola wywoływanego w płaszczyźnie poziom ej 
do pola pow stającego w kierunku  pionow ym . 
Jednym  ze sposobów  dojścia do tego z m oż­
liwie najw iększym  skutkiem  jest zastosow a­
nie an teny  pionow ej o wysokości rów nej 
dwu, czy trzykro tne j długości fali, k tó rą  a n ­
tena m a pracow ać. W ynika stąd  konieczność 
budowy konstrukcy j o w ysokościach znacz­
nie przew yższających wszystkie dotychczaso­
we. Od konstruk torów  an ten  będzie się mu- 
siało w ym agać now ej techn ik i budow lanej, 
o ile będziem y chcieli osiągnąć efekty prze- 
ciwzamikaniowe n a  falach dłuższych w śred ­
nicy pasm a przyznanego rad jofo ln jł.

Najczęściej stosow any system  zaw ieszania 
an teny  pom iędzy dw iem a stałow em i wieżami

nie zakw alifikow ał się jako  zadaw alające 
rozw iązanie, naw et jeśli wieże były starannie  
odizolow ane u podstaw , a  to  ze względu na 
wpływ pow stających we wieżach prądów , 
k tóre pow odują zniekształcenia sił pola w 
rzucie poziom ym, a w pew nych w arunkach 
s ta ją  się przyczyną w zrostu pionow ego p ro ­
m ieniow ania anteny.

Rozważania powyższe w skazują  n a  korzyś 
ci, jak ie  m ożna osiągnąć z zastosow ania po ­
jedynczego m asztu stalowego, specjalnego 
kształtu  i konstrukcji i działającego jako  ra- 
d ja  tor.

N ajdłuższą falą, dla k tórej tego typu an ­
teną już skonstruow ana jest fala 549,5 m e­
trów, a p ierw szeństw o w prow adzenia w życie 
tego pom ysłu należy do W ęgier, k tó re  zasto­
sowały ten nowy typ an teny  w ich cen tra l­
nej stacji rad jofonicznej 120 kW . typu  „Stan 
d a rd “ w Lakihegy, w  pobliżu B udapesztu. 
Maszt tam tejszy  przew yższa wysokością wie 
żę E itfla, jes t za tem  najw yższą konstrukc ją  w 
Europie, a zarazem  najw yższym  m asztem  n a  
świecie. K onstrukcję w ykonały W ęgierskie 
Państw ow e Huty Stalowe, na podstaw ie p ro ­
jektu  Blaw-Kinox Com pany przy w spółpracy 
z Bell Telephone L abora to ries Inc.

Przy danej mocy zasilania, doprow adzo­
nej do anteny pionow ej w zrasta w artość po­
la poziom ego z w ysokością anteny aż do pew ­
nej wysokości krytycznej, po k tórej, pomimo 
dalszego w ytłużania anteny, w artość ta sp a­
da. Max'imum otrzym uje się wówczas, gdy 
stosunek długości fali roboczej do podstawo-

Livej długości la li przedstaw ia się: ----  =  .39.
ko

Jeżeli podstaw ow a długość fali ra d ja to ra  pio­
nowego jest m niejw ięcej 4.4 razy większa, 
wówczas w ysokość anteny dla o trzym ania  
m aksym alnego pola poziom ego będzie w yno­
siła około 50 długości fali roboczej. D la s ta ­
cji budapeszteńskiej p racu jące j na 549.5 m e­
trach  dla sięgnięcia optim um  potrzeba było 
m asztu w ysokości 318 m etrów . W  rzeczyw i­
stości dobrano  nieco  m niejszą wysokość, a  
m ianow 'cie 307 m etrów ..Tym  sposobem war-

k
tość —— dobrana  dla budapeszteńskiej ante- 

ko
ny rów na się .435. Przy długości fali roboczej 
2 =  549.5 wysokość kon stru k c ji m asztow ej 
m usiała być dob raną  tak, by  n a tu ra ln a  dłu- 
g ść  fali 2» by ła  rów ną 1266 m. Tę podstaw o­
wą długość fali osiągnięto przy wysokości 
o 307 m.

Specjalny kształt m asztu zaprojektow any
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dla B udapesztu przedstawiła najlepsze roz­
w iązanie z punktu  w idzenia zagadnrenia m e­
chaniki wobec specjalnych  w arunków  elek­
trycznych .Koniecznem  było zupełne odizolo­
w anie m asztu od ziemi, by móc otrzym ać 
jaknajlepszy  rozk ład  prądów , co jest m ożli­
we, jeśli pojem ność m iędzy podstaw ą i z ie­
mią jes t najm w ejsza.

Odciągacze przyczepione są ty lko  do jed ­
nego członu m asztu, w pobliżu jego środka. 
Punkt ten odpow iada węzłowi w oltażu, przez 
co napięcie indukow ane w odciągaczach jest 
bardzo  n iskie, co  z ko lei upraszcza spraw ę 
izolacji odciągaczy. Izo lator podstaw y jest 
pod względem objętości stosunkow o n ie ­
wielki a  przeto  i n ie  narażony  n a  w ew nętrz­
ne przegrzan ie  pod wpływ em  napięć często­
tliwości .

Maszt o p rzek ro ju  kw adratow ym  w yposa­
żony jes t wzdłuż całej swej w ysokości od 
podstaw y do czubka w 4 przew ody m iedzia­
ne, zew nętrzne, n a  każdym  rogu konstrukcji, 
celem  ząpeiwnienia dobrej przew odności w iel­
kiej częstotliw ości. Środkowe segm enty 
m asztu po siad a ją  dodatkow e przew odnik i ze 
względu na  pow stające tam  najw iększe n a ­
tężenie.

W ysokość m asztu jest w pew nej m ierze 
zm ienną, gra wynosi 12% a  m ianow icie od 
285 do 315 m etrów  i u skuteczn ia  się ją  zapo- 
mocą w ydłużania i sk racan ia  w ysuwałnego 
z w ierzchołka m asztu stalow ego bieguna. W  
ten  sposób udaje  się zapobiec m ożliw ym  b łę­
dom podczas p racy  n a tu ra ln ą  długością fali.

Izo la to r podstaw y w ierzy n a  wysokość 1,5 
m., szerokość zaś jego m a w  najszeirszem 
m iejscu 90 cm. a  w najw ęższem  45 cm.

Poszczególne segm enty m asztu rosną s top ­
niowo, poczynając od  szczytu i podstaw y m a­
sztu w k ierunku  do  środka  m asztu, gdzie 
przyczepione są odciągacze. Człon środkow y 
m asztu jest kw adratem  o długości boku 14.6 
m. Dziękli tak  pow ażnej szerokości tego czło­
nu tendencji skręcenia się m asztu w w ypad­
kach nierów nego rozłożenia się n apo ru  w ia ­
tru  n a  górną  i dolną podstaw ę konstrukcji 
p rzeciw staw iają się odciągacze, k tó re  m ożna 
skręcać i w ydłużać. Odciągacze te, liny d ru ­
ciane, o  średnicy około 4.5 cm. były  poddane 
wpierw  specjalnem u procesow i naciągania , 
aby zapobiec dodatkow em u w yciąganiu się 
ich po zainstalow aniu . W  m iejscach docze-

Ze świata
U. S. A.

Pułkow nik  Howe, sek re tarz  osobisty p re ­
zydenta Roosevelta, korzysta ze w szystkich 
stacji N. B. C. dla swego tygodniowego in ­
form ow ania obyw ateli, drogą rad jow ą o po ­
litycznych posunięciach prezydenta  i środ ­
kach zaradczych, przedsiębranych  przez 
państw o w w alce z kryzysem . Sam  Roose- 
velt nie om ija tego sposobu inform ow ania

pieniła do  ra d ja to ra  odciągacze posiada ją  od­
pow iednią izolację. Zakotw iczenie 8-miu od­
ciągaczy m asztu ułożone jest w okół m asztu 
kołem  o  prom ieniu  180 m etrów . Położenie 
każdej kotw icy zrob ione jest z pedantyczną 
dokładnością, chodzi bowiem o to, że każdy 
z odciągaczy musi działać z jednakow ym  
ciągnieniem  początkowem .

Dla ostrzeżenia samolotów7 um ieszczono n a  
maszcie sześć lam p czerw onych, dwie ma 
szczycie, dwie na 3/4 w ysokości i 2 w po ło ­
wie m asztu.

W ysitw alny koniec m asztu  zakończony 
jest szeroką kulą, w celu zabezpieczenia się 
przed pow staw aniem  zjaw iska korony, w sku­
tek nap ięc ia  w ielkiej częstotliw ości n a  zakoń­
czeniach ostrych.

Zgodnie z teo rją  ziemlła pod an teną  pow in­
na przedstaw iać jaknajm nie jszy  opór, d la te ­
go też zainstalow ano tam  odpow iednie boga­
te  uziem ienia. Składa się ono z d rutów  każ­
dy długości 180 m. założonych w ziemi pro­
m ienisto w okół wieży na pó ł m etra  głębo­
kości.

Po zakończeniu  budow y anteny przystą­
piono do je j pom iarów  p rzy  zasileniu 120 
kw. W  porów naniu  z w ynikam i pom iarów  
stare j anteny, p rzy  tej sam ej mocy zasilania, 
w yniki pom iarów  nowej anteny odpow iadają 
oczekiw aniom . Nowa an tena  daje powiększe- 
n it po la  w płaszczyźnie poziom ej o 24% w 
stosunku do pola anteny s ta re j. W yrażając 
się w artościam i nada jn ika , da je  to rów no­
w ażnik w zrostu mocy ze 120 kw  na 185 kw. 
W zrost bezpośredniego zasięgu i rów nocze­
snego zmnliejszenia się prom ieniow ania p io ­
nowego są bardzo  poważne. Z obserw acyj o- 
raz z o trzym anych  m eldunków  w ynika, że 
gran ica pojaw iającego się fadingu oddaliła 
•stię ze 120 km. przy  sta re j wysokiej antenie

L
T-owej ( =  .63) do odległości m iędzy 180
i 200 km. O siągnięto zatem  podw ojenie za ­
sięgu stacji.

Ostateczne w yniki p rób  w ykazały zupełnie 
jasno, że p rzew idyw ania i  w nioski T echnicz­
nego D epartam entu  W ęgierskiej A dm inistra­
cji by ty  zupełnie słuszne, to też decyzja 
śm iała w ybudow ania jedynej swego rodzaju  
konstrukcji i na jw yższej na  śiwiecie p rzyno­
si wielki zaszczyt w ęgierskiej A dm inistracji 
Pocztowej.

ogółu, przyczem  dla wygody prezydenta  m i­
krofon zainstalow any jest w jego gabinecie

Sygnalizują z A m eryki ogrom ny popyt na 
odbiornik i autom obilow e. 86% w szystkich 
nowych au t jest w yposażone w urządzenie 
antenow e. W  tam tejszych kołach producen­
tów radjow ych liczą się z możliw ością sprze­
dan ia  w nadchodzącym  sezonie do 300.000 
autom obilow ych odbiorników  radjow ych.
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J. MICKIEWICZ, kpt.-pil. (SP1AE).

Zasilacz wysokiego napięcia
(Dokończenie)

Wreszcie lutujem y szeregowo obie 
postawki uzw żarzenia lamp nadaw ­
czych, ale doprowadzam y do płytki tylko 
końcówki uzw.; jego środek nie będzie 
nam  potrzebny: ,,— “ układu nadawczego 
znajdziem y potencjonietrycznie w „dri- 
verze“. Teraz pomówimy o filtrze; skła­
dać się on będzie z dwu bloków po 4 mF 
każdy i z dławika; na dławik możemy 
użyć 20 — 30 W atowy rdzeń — klam rę 
o jednej cewce, na który nawiniemy 5000 
— 6000 zw. drutu  0  0,3 m/m w emalji. 
Szpara w rdzeniu =  0,05 — 0,06 m/m. 
Wreszcie nasz prostownik musi zawierać 
jeszcze opór kom pensacyjny, który za­
bezpiecza kondens. blokowe przed sko­
kiem napięcia o v j/2  w razie przypadko­
wego zerw ania drgań w „m asterze" lub 
odłączenia nadajnika. Przy zasilaniu na­
dajników  samowzbudnych brak takiego 
urządzenia powoduje silne „piukanie" 
fali podczas kluczowania. W artość jego 
dobieram y taką, by zużywał moc 7 — 10 
krotnie mniejszą od mocy, pobieranej 
przez nadajnik. W naszym wypadku 
„driver“ pobiera ok. 40 W att, więc opór 
(rk l na szemacie) obliczymy na kilka 
watt: przy oporności 100.000 O i napię­
ciu 700v. zużyje on 700 — 4,9 W att100.000
Tego rodzaju opór najlepiej kupić. Napię­
cie próbne kondens. blokowych C, C, wy­
starczy 2000V., o ile napięcie na lampach 
„m astera" nie przekroczy 800 v.; napięcie 
to jest stałe. W reszcie musimy ten zasi­
lacz zaopatrzyć w opornik (Rx) do regulo­
wania wys. nap. w szerszych granicach. 
Chcemy więc otrzymać 150 — 200 v. spad­
ku napięcia przy 30 — 40 mA. Wobec te­
go Rt =  6000 — 8000 ii. Nawiniemy go 
oczywiście sami choćby na deseczce drew ­
nianej 20 X 8 X 1 (cm) lub na rurce 
preszpa nowej 0  3,5 — 4 cm. Ponieważ 
nawój będzie jednowarstwowy, więc wy­
starczy na ten prąd d ru t nikielinowy 
0  0,1 m/m w emalji. Opór 1 m. =  53/3, 
więc potrzebujem y 120 m tr. Długość

uzwojenia na
120 z w.3,3 TT
Podzielimy je

rurce 3,5 cm. wyniesie 
X 0,11 m/m =  120 m/m.
na 5 sekcyj i odgałęzienia 

doprowadzimy do manetek. Mając tym
sposobem części do pierwszego zasilacza, 
zostawimy jego montaż na później i 
weźmiemy się za opracowanie drugiego 
prostownika, który zasilać będzie wzmac­
niacz wys. częstotliwości. Najważniejszą 
jego część — transform ator anodowy już 
mamy właściwie gotowy, opisałem go bo­
wiem w num erze wrześniowym. Musimy 
teraz obliczyć transf. żarzeniowe dla lam ­
py prostown. i dla lamp nadawczych 
wzmacniacza. Posiadając 1. prost. próż­
niową (kenotron), moglibyśmy uzw. ża­
rzeniowe nawinąć na transf. anodowym, 
(jak tra), lecz lampie prost. gazowej moż 
na przyłożyć napięcie dopiero po rozża­
rzeniu włókna.

W łókno 1. gazowej pobiera 2v X 10A =  
=  20 W att; moc pierw otna wyniesie za 
tem 20 : 0,75 =  27 W att. Analogicznie dla
I. nadawczych: (6V X 2A) 2 =  24 W att 
Mp =  24 : 0,75 =  32 W att. Możemy więc 
użyć na każdy transform otor zwykły 
„klam row y" rdzeń z jedną cewką — na 
30 W att. Obliczamy znanym sposobem- 
w transf. ż. 1. gaz.; uzw. sieciowe =  1800 
zw. d ru t 0  0,3 — 2 X baw., uzw. żarze­
nia =  17 zw. d ru t 0  2 m/m — 2 X baw.; 
w transf. ż. 1. nadaw, uzw. sieciowe =  
1800 zw. d ru t 0  0,3 — 2 X baw., uzw 
żarzenia =  52 zw. drut 0  2 m/m — 2X  
baw.

F iltr składać się będzie z dwu konden 
satorów blokowych po 2 mF z napięciem 
próbnym  — 5000v — C2 C2) i oporu rf — 
1000/3, który sporządzimy drutem  nikie- 
linowym 0  0,2 m/m w em alji na rurce 
bakielitow ej' 0  3 -  3,5 cm. Dławika nie 
potrzebujem y tu użyć, bo ton nadajnika 
z obcem wzbudzeniem daje „driver“, do­
bre dostrojenie obwodów, dobra neu tra­
lizacja, racjonalna budowa i t. d. W zmac­
niacz będzie pobierał przeciętnie 150 Watt
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(1500V — 100 ni A); więc opór kom pensa­
cyjny (rk2), który tu również musimy za­
stosować, obliczymy na 15 — 20 W att; na- 
przykład 100,00012 — 130,00012 =  40 mtr. 
drutu  chrom onikielinowego (,,cekas“) 0  
0,02 m/m w em alji, nawiniętego na por­
celanowej rurce; o ile drutu  w em alji nie 
dostaniemy, — lepiej opór zamówić w ja ­
kiejś wytwórni.

Rys. 2.

Zanim przystąpim y do wbudowania na­
szych zasilaczy do skrzynki, zaopatrzymy 
się w dwa przyrządy m iernicze; m ianow i­
cie: woltomierz 0 —  10 V na prąd zm ien­
ny do kontroli wszystkich 4-ch napięć ża­
rzenia i cewkowy woltomierz z oporem 
szeregowym, pozwalającym mierzyć wys. 
napięcie stałe do 2000 wolt. W ielkość tego 
oporu zależy od „zużycia własnego** wol­
tomierza i w aha się w granicach 60000— 
18000012 dla zegarów przeciętnych.

Skrzynka, k tóra zawierać będzie oby­
dwa zasilacze, składa się ze szkieletu (z 
drzewa jesionowego) o wym iarach we­
wnętrznych 40 X 35 X 24 cm. Na prze­
dzie umieścimy bakielitową płytę czo­
łową: 41X 25 cni. grubą 4 — 5 m/m. Po 
jednej stronie płyty zainstalujem y wolto­
mierz wys. napięcia i przełącznik, a po 
drugiej — woltomierz na pr. zmienny, za­
opatrzony w podw. kabelek z 2 biegun, 
wtyczką; pod nim przykręcam y 4 pary 
gniazd lelef., do których doprowadzimy 
końcówki uzw. żarzeniowych. W środku 
płyty u góry zam ontujem y półkolisto 6 
m anetek i ślizgacz dla opornika R,. W 
tylej części lewej ścianki przymocujemy

pionowo płytkę do zacisków o wym. 
25 X 6 cm. z grubszego bakielitu. Cały 
szkielet — a raczej ścianki boczne, tylną 
i dolną deskę montażową obijemy po 
ukończeniu roboty — blachą alum injow ą; 
z tejże sporządzamy również wieko o 
wym. np. 43X 39X 23 cm, zaopatrzone 
w otwory do chłodzenia lamp prostown., 
te bowiem znajdą się w górnej części 
skrzynki i będą zam ontowane na płytce 
bakielitowej 36X 8 cm. po wypełnieniu 
wnętrza skrzynki. Rozmieszczenie części 
jest widoczne na rys. 5, a układ połą­
czeń na schemacie ideowym.

Połączenia wykonujem y solidnym ka­
blem w dobrej gumie; przewody ,,W.N.*' 
zaopatrujem y prócz tego w grube koszul­
ki izolacyjne. A więc na desce m ontażo­
wej umieszczamy transform atory, bloki, 
dławik m. cz. Powyżej, przy płycie czo­
łowej — rr, Rł; dalej przykręcam y na 
kątow nikach metal. — płytkę do lamp, 
z bakielitu a za nią względnie pod nią: 
rk ,, rk 2 i rf. Na płytce m ontujem y gniaz­
do lampowe do kenotronu i oprawkę ża­
rową do 1. gazowej. Zaciski anod keno­
tronu zaopatrujem y w dobrze izolowane 
kabelki, zakończone wtyczkami banano- 
wemi; zaś do zacisków „W. N.** transfo r­
m atora t r b dajem y kabelki również z gru­
bej izolacji, zakończone mosiężnemi u- 
chwytami dla anod lampy gazowej. 
W szystkie części a zwłaszcza transfo r­
m atory muszą być umocowane b. solidnie 
to samo dotyczy kontaktów , zacisków i 
zlutów. Po ukończeniu montażu spraw ­
dzamy wszystkie połączenia galwanome- 
trem, obijam y wszystko blachą i oczywi­
ście wszystko wraz z wieKiem uziem ia­
my oddzielnie, zapomocą zacisku, um ie­
szczonego wprost na blasze obok płytki 
z zaciskami; będzie to „—“ całego ukła­
du prostowniczego. Skrzynkę umieszcza­
my np. na solidnym taburecie w odle­
głości conajm niej 1,5—2 m tr. od apara­
tury nad. odbiorczej i w sposób, zabez­
pieczający operatora i domowników przed 
(niebezpiecznem dla życia!) porażeniem

Skrzynka musi spoczywać na grubych 
gumowych nóżkach, żeby drżenie jej pod 
czas pracy nie udzielało się aparaturze 
nadawczej.
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Statut Polskiego Zw iqzku  Krótkofa lowców
(Dalszy ciąg)

§ l l .  Członkowie zw yczajni P. Z. K. po ­
siadają  następujące praw a:

a) praw o głosu na W alnem  Zgrom adzeniu, 
ł>) czynne praw o w yborcze do władz

P. Z. K.,
c) praw o żądania zw oływ ania N adzw yczaj­

nych W alnych Zgrom adzeń w myśl n i­
niejszego statu tu ,

d) praw o do bezpłatnego korzystan ia  z 
wszelkich urządzeń P. Z. K.

§ 12. Członkowie zw yczajni P. Z. K. m a­
ją  obow iązek:

a) dążenia do osiągnięcia w ytkniętego ce­
lu P. Z. K„

b) poddaw ania się w szelkim  zarządzeniom  
w ładz P. Z. K. w m yśl niniejszego s ta ­
tutu,

c) p row adzenia dokładnej sta tystyk i swej 
p racy k ró tkofalow ej i osiągniętych w y­
ników,

d) b ran ia  udziału w krótkofalow ych im ­
prezach, u rządzanych przez P. Z. K.,

e) opłacan ia  regu larn ie  składek w w yso­
kości 20 proc, opłat swmich członków,

f) k ierow ania w szelkiej korespondencji 
do cen tralnych  władz państw ow ych, 
jak  rów nież do stow arzyszeń k ró tk o fa ­
lowych zagranicznych za pośredn i­
ctwem Z arządu Głównego P. Z. K. lub 
bezpośrednio po uprzedniem  porożu 
m ieniu się z Zarządem  Głównym P. Z.
K. w myśl obow iązującego regulam inu

V. Członkowie honorowi.

§ 13. Członkiem honorow ym  P. Z. K. mo 
że być tylko osoba pełnoletn ia o pełni praw 
obyw atelskich, w ybitnie zasłużona dla pol­
skiego ru ch u  krótkofalow ego.

Godność członka honorow ego jest doży­
wotnia.

Członków honorow ych m ianuje  W alne 
Zgrom adzenie P. Z. K. na wniosek Zarządu 
Głównego lub stow arzyszenia.

Członków honorow ych nie obow iązują 
żadne opłaty.

Członkowie honorow i posiadają  bierne 
praw o wyborcze.

VI. Członkowie zagraniczni.

§ 14. Członkiem zagranicznym  może być 
członek klubu zagranicznego bez pośredni­
ctwa stow arzyszeń, w chodzących w skład 
P. Z. K.

Członkowie zagraniczni m ają praw o nosić 
oznakę P. Z. K.

Członkowie zagraniczni op łacają  składkę 
roczną w wysokości ustalonej każdorazow o 
przez W alne Zgrom adzenie P. Z. K.

Członkowie zagraniczni posiadają tylko 
głos doradczy, nie m ają jednak  żadnych 
praw  w yborczych.

VII. Organizacja.

§ 15. Dla celów organizacyjnych każde­
mu stow arzyszeniu Z arząd Główny P. Z. K. 
przyznaje  obszar jego działania.

Na określonym  obszarze działania może

Z A W IA D O M IE N IE
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P.T. naszych Odbiorców, 

iż p. Henryk Zysman — Warszawa, ul. Emilji Plater 30 — przestał 
być naszym przedstawicielem.

Wszelkie łaskawe zlecenia prosimy uprzejmie kierować pod 
adresem naszego Biura Sprzedaży, Warszawa, ul. Wspólna 36 m. 1, 
telefon 9.48-52.

Z poważaniem

ZAKŁADY RADJOTECHNICZNE

„S O  N O  R A"
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istnieć tylko jedno stow arzyszenie k ró tk o fa ­
lowe, będące członkiem  P. Z. K. z ew entual­
nemu sw ojem i oddziałam i.

Z arząd Główny P. Z. K. może zm ieniać 
obszar dz ia łan ia  poszczególnych stow arzy­
szeń w porozum ieniu z zainteresow anem i.

Od powyższej decyzji przysługuje praw o 
odw ołania się do W alnego Zgrom adzenia.

Członkowie stow arzyszeń m uszą należeć 
do tego stow arzyszenia, na terenie dzia ła l­
ności którego zam ieszkują, posiadają  jednak 
możność należenia do innego stow arzysze­
nia tylko w charak terze  członków nadzw y­
czajnych z tern, że praw o czynne i b ierne po­
siadają  ty lko w tern stow arzyszeniu, na k tó ­
rego tery to rjum  m ieszkają.

VIII. Władze.
§ 16. W ładzam i P. Z. K. są:
a) W alne Zgromadzenie,
b) Zarząd Główny,
c) K om isja Rewizyjna.

IX. Walne Zgromadzenie I*. Z. K.
§ 17. N ajw yższą w ładzą P. Z. K. jest 

W alne Zgrom adzenie, k tóre  byw a:
a) zw yczajne,
b) nadzw yczajne.
§ 19. W alne zgrom adzenie tw orzą dele­

gaci poszczególnych stow arzyszeń członków 
P. Z. K. Każdy delegat posiada jeden głos. 
Delegaci w ybierani są po jednym  na każ­
dych 20-tu członków, przyczem  każda  10-ka 
now orozpoczynającej się 20-tki ma praw o 
wysłać swego jednego delegata. W  w yjątko­
wych w ypadkach jeden delegat może mieć 
kilka głosów, lecz n ie więcej niż 3.

Spis im ienny członków, w chodzących w 
skład poszczególnych stow arzyszeń i posia­
dających pełne p raw a w yborcze, musi być 
nadesłany do Z arządu Głównego P. Z. K. 
conajm niej na 1 tydzień przed term inem  
W alnego Zgrom adzenia, p rzytem  w rachubę 
wchodzi tylko ta ilość członków, za których 
stow arzyszenie nie zalega z op łatą  składki do 
Z arządu Głównego P. Z. K. za czas dłuższy 
aniżeli 6 miesięcy. Delegaci na W alne Zgro­
m adzenie w inni być zaopatrzeni w pisem ­
ne pełnom oconictw a władz swych Stowarzy 
szeń.

§ 21. W alne Zgrom adzenie jest p raw o­
mocne w pierw szym  term inie przy kom plecie 
delegatów , reprezen tu jących  p rzynajm niej 
3/5 ogółu delegatów stow arzyszeń.

W  razie b raku  powyższego kom pletu Zgro­

m adzenie może się odbyć w godzinę później 
bez osobnego zw ołania, a wszelkie uchw ały 
jego są praw om ocne bez względu na ilość 
obecnych delegatów  stow arzyszeń.

§ 22. Uchwały W alnego Zgrom adzenia 
zapadają  zwykłą w iększością głosów, z wy­
ją tk iem  uchw ał o zm ianie sta tu tu  i rozw iąza­
nia P. Z. K., do praw om ocności których 
w ym agane jest 2/3 głosów i o m ianow aniu 
członków honorow ych, gdzie w ym agana jest 
jednom yślność w szystkich głosów.

Na żądanie 1/5 głosów biorących udział w 
W alnem  Zgrom adzeniu przew odniczący 
Z grom adzenia zarządza głosowanie tajne. 
W razie równego podziału głosów rozstrzyga 
głos przew odniczącego.

§ 23. Przebieg i Uchwały W alnego Zgro­
m adzenia są protokołow ane. Zgodność p ro ­
tokółów pośw iadczają swemi podpisam i 
przew odniczący i sek retarz  Zgromadzenia. 
P rotokół Zgrom adzenia d ruku je  się w o rga­
nie oficjalnym  P. Z. K. i m usi być rozesła­
ny do poszczególnych stow arzyszeń w te rm i­
nie jednego miesiąca..

§ 18. Zwołanie W alnego Zgrom adzenia 
ma być dokonane przez Z arząd Główny 
P. Z. K. listam i poleconym i conajm niej na 
3 tygodnie przed term inem  zgrom adzenia.

Zaw iadom ienia o zw ołaniu W alnego Zgro 
m adzenia m uszą zaw ierać porządek obrak 
i w nioski Zarządu Głównego, oraz term in 
i miejsce.

W nioski stow arzyszeń w inni być nadesła­
ne do Z arządu Głównego P. Z. K. najm niej 
na 1 tydzień przed term inem  W alnego 
Zgrom adzenia.

§ 20. W alne Zgrom adzenie Zwyczajne 
musi być zw ołane przez Z arząd Główny 
P. Z. K. raz do roku, nie później jednak  jak 
w m iesiącu m aju.

W alne Zgrom adzenie N adzw yczajne może 
być zw ołane przez Z arząd Główny P. Z. K 
na mocy w łasnej decyzji lub na żądanie:

a) K omisji Rewizyjnej,
to) conajm niej 3 członków  zw yczajnych.
§ 24. Do kom petencji W alnego Zgrom a­

dzenia P. Z. K. należą następujące spraw y
a) stw ierdzenie ilości i upraw nien ie  gło­

sów reprezentow anych przez delegatów 
stow arzyszeń, w chodzących w skład 
P. Z. K„

b) zatw ierdzenie p rotokółu  z ostatniego 
W alnego Zgrom adzenia,
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c) w ybór Zarządu P. Z. K. i Komisji Re- 
w izyjnej,

e) rozpatrzen ie  i zatw ierdzenie p lanu dzia­
łalności P. Z. K. i p re lim inarza  budże­
towego,

f) decyzja w spraw ie kupna i sprzedaży 
oraz obciążenie m ajątku  nieruchom ości 
P. Z. K„

g) rozpatrzen ie  odwołań,
h| m ianow anie członków  honorow ych,
i) w ybieranie sądu polubownego
j) oznaczanie wysokości składek człon 

ków zagranicznych.
§ 25. W  skład Zarządu Głównego P. Z K 

wchodzą:
1 Prezes,
2 W ice Prezesów.
1 Sekretarz,
1 Skarbnik,

w ybierani na przeciąg jednego roku, pełnią 
cy funkcje  honorow e oraz po 1 delegacie 
w yznaczonym  przez poszczególne stow arzy 
szenia krótkofalow e.

Prezes, 2 wice prezesów, sek retarz  i sk a rb ­
nik tw orzą P rezydjum  Z arządu Głównego 
P. Z. K., do czynności którego należą:

a) reprezentow anie P. Z. K. wobec władz 
i osób trzecich,

b) w ykonyw anie uchw ał W alnego Zgro­
m adzenia P. Z. K.,

c) prow adzenie korespondencji i ksiąg ra ­
chunkow ych zgodnie z przepisam i pra 
wa i p rzyjętem i zwyczajam i,

d) ścisła re jestrac ja  w szystkich członków 
stow arzyszeń, w chodzących w skład 
P. Z. K. oraz znaków  wywoławczych 
ich stacyj,

e) zw oływ anie W alnych Zgromadzeń.
f) nadzór nad biurem  Q. S. L. i organem 

oficjalnym  P. Z. K.,
g) utrzym yw anie kon tak tu  z zagranicą 
Do czynności P lenum  Z arządu należy:
a) ogólna piecza nad m ajątk iem  P. Z. K„
b) układanie  budżetu, sporządzanie b ilan ­

sów i spraw ozdań rocznych,
c) zaw ieranie na mocy upow ażnienia Wal 

nego Zgrom adzenia wszelkiego rodzaju 
umów i zeznaw ania aktów’ h ipo tecz­
nych i no tarja lnych  oraz kontraktów ,

d) rozpatryw anie i przedstaw ianie na 
W alne Zgrom adzenie w olnych w nio­
sków, zgłoszonych na piśmie przez po­
szczególnych członków w term inie co- 
najm niej 7 dni przed datą W alnego 
Zgrom adzenia,

e) popieranie m aterja lne  w m iarę możno 
ści stow arzyszeń krótkofalow ych,

f) przydział terenów  działan ia  dla po­
szczególnych stów arzyszeń.

(Dok. nast.)

Z pierw szej 'Wystawy rad jow ej w Bydgoszczy. N adajnik  dla fal ultraikirótkiich.
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TUNGSRAM
JAKOŚĆ I TYLKO JAKOŚĆ
lampy radjowej, a nie jej cena jest czynnikiem, który decydować winien 

przy wyborze najodpowiedniejszych typów dla naszego odbiornika.

Z A K Ł A D Y  „ T U N G S R A M ' 1

przy pomocy całego sztabu inżynierów i techników oraz prawdziwej armji 
robotników, pracuj od szeregu lat niestrudzenie nad wyprodukowaniem 

lamp radjowych.

o n a |w y żs zym  poziom ie  technicznym .
Rękojmia lej jakości są nie tylko najnowsze metody produkcji oraz szereg 

własnych patentów, lecz przedewszystkiem

d łu g o le tn ie  dośw iadczenie.
Dlatego też radjoamator, nabywając lampy TUNGSRAM ma całkowitą rękoj­
mię, że odbiornik jego osiągnie najwyższą wydajność oraz czystość repro­

dukcji dźwiękowej.

Prospekty i katalogi wysyła na żądanie
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Lampy katodowe
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ŻĄDAĆ W SZĘDZIE

Drukarnia Artystyczna, Warszawa, Nowy Świat 47, tel. 635-80 i 635-83


